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że uwrża za jedyne zbawienie Węgier, aby zu
pełnie samoistną, narodową posiadały armią. Hr. 
Andra8sy na przeciw żądaniom Perczla o tyle ła 
twiejszą miałby grę, że według orzeczenia ustawy 
67 po odoiownej odpowiedzi z Wiednia na życzę 
nie narodowej armii otrzymanej, przedstawioną 
ona została jako rzecz niepotrzebna i niedająca się 
uziskać.

Za powiększeniem landwery przez artyleryą i 
techniczne wojsko miała z naciskiem większość 
komisyi wojskowej obstawać, i z wielką trudno
ścią od tego odw eść ich można b y ło ; ale wzglę
dem na koszta i trudności obrachunku, gdyż we- 
dł„e elaboratu 67 armia miała być wspólną, po
wiodło się Deakistom przemódz i ten punkt opadł. 
Zato występowano z gwałtownością przeciw dwóm 
postulatom, mimo przedstawień ministra wojny 
Kub na, i hr. Andrassy musiał się przyehylić, aby 
od Cesarza i tutejszego ministerstwa żądać nato przy
zwolenia. Te żądania zawisły na tern, aby land- 
wera nie była ograniczona na 200.000 ludzi ale 
według liczby zdolnych i obowiązanych do służby 
była powoływaną, i aby dowództwo nieprzynale- 
żało do naczelnego wodza c. k. armii.

O ile według doniesień możemy się zastanowić 
nad dążnością tych postulatów w pierwszym punk
cie dość wyraźnie jest wyrażonem, że Węgrzy 
chcą mieć większą landwerę i nie chcą się wią
zać ściśle oznaczoną liczbą landwerzystów. To 
życzenie wydaje się bardzo zrozumiałem, gdyż n ie
wiadomo dla czego landwera nie miałaby być o 
tyle silną, o ile tylko można i dla czego tylu zdol 
uycb pod broń nie miałoby być użytymi. Użyć 
sił będących pod ręką, gdyż czas może być bli
ski, że ich się będzie potrzebowało. Wielkie poli
tyczne znaczenie ma druga postawiona zmiana. 
Ma ona pozór, jakoby Węgrzy nawet w wojnie 
landwerę chcieli usunąć z pod bezpośrednich roz
kazów c. k. najwyższego dowództwa. Początek to, 
który mcże w następstwach dać się ciężko odpo
kutować. Jeśliby żadnego punktu zmiany ustawy 
wojskowej nieodrzucono na radz e ministrów od
bytej na tutejszym dworze, to pewno ten będzie 
odrzuconym, i chybabym się bardzo mylił, gdyby 
on miał być przyjęty. Są to te dwie główne zmia
ny. Przypomnieć jednak jeszcze mnszę, że i te 
postanowienia ustawy wojskowej, które przyznają 
państwowemu ministerstwu wojny prawo zwoły
wania rezerw, uległy wielkim zmianom ze strony 
lewicy i czterdziestu ośmiu. Lewica sądzi, że jeśli 
tea paragraf się utrzyma prawo krajowe przyzwa
lania na rekrutacyą zostałoby ułudnem, gdyż mi
nister wojny na wypadek odmówienia rekrntacyi 
ratować się może ściąganiem rezerw i w ten spo
sób sparaliżować opozycyą. Nie ma wątpliwości, 
że w sejmie przyjdzie do najgwałtowniejszych 
starć. Perczel będzie mówił przeciw całemu prze
dłożeniu, Varady przeciw szczegółom. Do tego do
dać mnszę, że statut o pospolitem ruszeniu stano
wczo odrzuconym został przez ściślejszy komitet 
wojskowy a następnie i przez rząd i wcale nie 
będzie poddanym pod obrady. Musimy się nadtem 
szerzej zastanowić.

rolniczy, z tak jeszcze nieoświeconym lu
dem wiele na tem zyskać może. Wykłady 
takowe rolnicze raz zaprowadzone wejdą 
powoli w obyczaj; i kto wie, czy w następ
stwie tak urządzonych wykładów niedziel
nych i wieczornych niezacznie się kar
czma wypróżniać, dla szkółki wiejskiej, gdzie 
nauczyciel wiejski wykładać będzie pożyte
czne rzeczy nawet starszym gospodarzom. 
Aby osłabić wpływ karczmy, tej, że tak 
powiemy instytucji spółecznej, jaką się dla 
ludu stała — trzeba koniecznie jej coś 
przeciwstawić. Zamiast zostawić na pastwę 
nałogu podawać naukę, w miejsce karczmy 
szkołę podnieść do znaczenia ogniska ludo- 
wego, jest to cywilizacyjne i ekonomiczne 
zarazem zadanie.

Rozchodzi się tylko o środki zaprowa
dzenia wykładów rolniczych. Okólnik mini
stra mówi, że gminy, powiaty i kraj mają 
koszta i nakłady na ten cel poświęcone 
pokrywać; a przecież fundusz szkolny, w 
którym i nasz kraj świetnie jest przedsta
wiony jest w rękach skarbu państwa. W ie
my, że poczucie cywilizacyjne nie dozwoli, 
abyśmy się mieli długo targować i upierać 
kiedy chodzi o rzecz tak pożyteczną. Znamy 
budżet ministerstwa rolnictwa i wiemy, że ta
kowy nie może wydatków tych pokryć, wie
my zresztą, że i nakład tu nie będzie wysokim 
lecz ciężary krajowe są już tak wielkie, a 
tak jeszcze nic nie uczyniono ze strony 
państwa dla dobrobytu czy cywilizacyjnych 
potrzeb kraju, iż nie jest zbytecznem przy
pomnieć, że pewna zapomoga na ten cel 
może z funduszów edukacyjnych byłaby 
właściwą. Jeśli szkoły takie dobrego doznać 
mają przyjęcia u ludu — potrzeba, aby one 
nic gminy nie kosztowały.

Podnieśliśmy w tych kilku ogólnych uwa
gach ten właśnie okólnik ministra rolnictwa, 
gdyż wydawał on nam się dla kraju korzy
stniejszym i ważniejszym od okólnika co do 
zjazda delegatów z Towarzystw rolniczych w 
Wiedniu i podaliśmy go w całości we wła
ściwej rubryce. Ten ostatni wywołał jak 
wiadomo tak żywe rozprawy i gwałtowną 
polemikę we Lwowie, że chcieliśmy dać po
znać czytelnikom jego osnowę, którą do
tychczas żadne pismo krajowe nie zamie
ściło, zanim zdanie nasze o nim wypowie
my. Uczynimy to w przyszłych numerach.

broń nosić do stawienia się w danym razie na 
wezwanie, i zawczasu nakazuje zaopatrzyć się w 
broń przepisaną, wreszcie zarządza kontrolę już 
posiadanej broni. Krok ten byłby najdzielniejszym 
czynnikiem w przeprowadzeniu równouprawnienia, 
a położyłyby może na długi cz°s koniec wszel
kim konjekturom o rozwiązaniu kwestyi wscho
dniej za pomocą ioterwencyi zewnętrznej. Słabość 
Turcyi, tradycyjna jej zgrzybiałość miała swoje 
źródło przedewszystkiem w upadkn przewagi ży
wiołu mahometańskiego i w budzącem się życiu 
ludów chrześcijańskich, które groziły wydobyciem 
się siłą z pod jarzm a Porty. Otóż Porta krokiem 
tym zamieniłaby nieprzyjaciół swoich w strażni
ków swoich i oddałaby się im sama w opiekę. 
Szwankowałby na tem wprawdzie żywioł muzuł
mański, jako panujący, jako jedyny dotąd upra
wniony obrońca Padiszacha, ale zyskałoby pań 
stwo i znikłaby jedna z głównych pobudek wda
wania się europejskiego, bo c i , za którymi upo
minałaby się Kosya, mają sami broń w ręku i są 
panami w kraju.

Bułgarowie stanowią w poczcie ludów podległych 
Torcyi w europejskich jej posiadłościach, najli
czniejsze plemie i zamieszkują w półpięta miliona 
nietylko właściwą Bnłgaryę, to jest wilajet dunaj- 
ski, lecz tworzą największą część ludności w Ma
cedonii, a nadto znaczną część ludności w za- 
bałkańskiej Tracyi. Na mapie etnograficznej Al- 
bańczycy, Bnłgarowie i Tarcy zajmują ca ły ; śro
dek i dwa główne boki tak zwanego ilirskiego 
trójkąta. Na północy tylko od strony wschodniej mie
szkają Rumuni, od zachodniej Serbowie z pokrewny
mi sobie Bośniakami i Czarnogórcami. Grecy siedzą 
tylko na pomorzu tesalskiem , macedońskiem i 
trackiem. Ponieważ o wierności Turków i Albań- 
czyków niema co wątpić, przeto jeżeli Porta zdo
ła ująć sobie Bułgarów i wlać w nieb przekona
nie, że są u siebie panami, byt Torcyi może być 
zapewniony, i Porta może bez obawy czekać, czy 
serbscy lub greccy mieszkańcy zechcą się mie
rzyć z Bułgarami. Jużby nie dało się wyprowa
dzić na scenę powstania kreteńskiego, które żyło 
sztucznie zasilane, ani też mniemanego powstania 
bułgarskiego, jak  w roku zeszłym, k ie d y  to wy- 
bach jego codziennie zapowiadano, a nawet nie 
raz jnż staczano na papierze bitwy, tam gdzie nie 
było jednego wystrzału.

K r a b ó w  1 8  lip ca .
W szystkie nasze usiłowania celem pod

niesienia oświaty u ludu wiejskiego, tak z 
ramienia rządu zakładane szkoły, jakoteż 
prywatne czy zbiorowe zabiegi na tem po
lu są niedostateczne; niepotrzeba tego do
wodzić. Bo też oświata niezależy jedynie 
na udzielaniu pewnych wiadomości, lecz na 
podniesieniu stanu spółecznego.

A lubo zarówno ważne są tu czynniki 
materyalne, jak i moralne, podobno najła
twiej możnaby wzbudzić, u ludu upodobanie 
do tego drzewa cywilizacyi dając mu do 
skosztowania owoców z niego, korzyści ma- 
teryaluych i utylitarnych skutków na jego  
dobrobyt z wyższej oświaty płynących. Po
nieważ lud jest rolniczy, od wiadomości 
rolnikowi potrzebnych należałoby rozpocząć. 
Szkoły uważa lud nasz za drogę do innych 
wyższych zawodów; przywiązany do ziemi, 
niechcąc na chwilę popuścić pługa z ręki, 
uważa je  dla swego zawodu za zbyteczne. 
Woli używać dzieci do paszenia bydła lub 
domowej posługi, niż wysyłać je do szko
ły, bo czuje instynktowo i tradycyjnie, że 
ich przeznaczenie na roli, a nie widzi je 
szcze aby korzyści dla rolnictwa wynoszo
no ze szkoły.

Znać minister rolnictwa zbadał tę kwe- 
styę cywilizacyjną, skoro w okólniku swym 
przemawia za zaprowadzeniem nauki rolni
ctwa w szkołach wiejskich (Czas z 15 i 
16 lipca). Korzyści ekonomicznych i gos
podarskich płynących z użycia takiego 
środka zbytecznem byłoby wykazywać. K a
pitał bogactwa krajowego jedynie w ten 
sposób da się pomnożyć, kiedy praca rolna 
wykonywaną będzie z wyższą znajomością 
gospodarską. Dosyć jest zajrzyć do naszych 
wiosek, aby się przekonać, ile to tam tego 
bogactwa marnieje, ile wysycha źródeł do
chodu przez nieświadomość i nieumiejętność;
0 ile więcej przymnaża się pracy a ginie 
przychodu przez to, że gospodarstwo na 
pierwotnym spoczywa stopniu, na chłopskim 
wyłącznie oparte doświadczeniu. Nic nie po
może agronom uzdolniony, chcący zapro
wadzić ulepszenia, skoro nieznajdzie choć 
trochę inteligentniejszych wykonawców; prze
ciwnie, usiłowania jego rozbiją się o opór, 
nieznajomość rzeczy, a wreszcie i złą wolę 
ludzi, którymi jest zmuszony się posługiwać,
1 zaciążą tylko na jego gospodarstwie ko
sztem wyrzuconych darmo nakładów.

W myśl okólnika p. ministra rolnictwa 
mają być zaprowadzone po gminach wykła
dy rolnicze w godzinach niedzielnych poo
biednich i wieczorami w zimie. Nauczycie
le szkółek wiejskich przyspasabiani być 
mają do takich wykładów, ograniczających 
się na pierwszych wiadomościach niezbędnie 
rolnikowi potrzebnych, jako to początkowe 
nauki przyrodnicze, w połączeniu z działa
mi gospodarstwa rolniczego; uprawy roli, 
łąk, hodowli bydła, początkowej weteryna- 
ryi, zakładania ogrodów, hodowania owoców 
i winogron, pszczelnictwa, jedwabnictwa, le
śnictwa, budowy dróg, gospodarstwa domo
wego, budownictwa i t. p.

Początkowe rachunki, czytanie, pisanie i 
czasem początki rysunków wchodzą w ten 
programat, wielce się zalecający praktycznym 
kierunkiem.

Podjęcie powyższej myśli poczytać nale
ży za zasługę p- ministrowi, a kraj nasz

P a r y ż  14 lipca.

d Rozprawy Izby nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych idą zwolna z powoda mnó
stwa poprawek wniesionych przez opozycyą. 
W toku tych rozpraw rząd utrzymał się przy p ra
wie stawiania kandydatów swoich na wybory. Co 
do epoki rozpisania wyborów powszechnych Rou- 
her wyraził się dwuznacznie. Najżywsze rozprawy 
wytoczyły się z powoda 9,000 fr. przeznaczonych 
ua komisyę do ocenienia książek sprzedawanych 
przez kramarzy. Opozycyą nderzyła na tę komi- 
syą ustanowiooą r. 1849, dlatego, że zakazując 
pisma polityczne, przepuszcza niekiedy pisma nie
moralne. Latoar Dumonlin i ministrowie wystąpili 
w obronie komisyi, która robi wiele dobrego, i do 
wiedli, że książki niemoralne, wytknięte przez o- 
pozycyą, puszczone były przez pomyłkę lub pod
stępnie, często się bowiem zdarzy, że do książki 
mającej prawo publicznej sprzedaży nakładca do
łącza inne rzeczy. Rząd odniósł w tej dyspucie 
zwycięztwo. W Anglii nietylko moralność publi
czna stoi na straży obyczajów, ale nadto każdy 
Aogłik nieomieszkałby pociągnąć przed sąd księ 
garza, któryby sprzedawał pisma nieobyczajoe. 
We Francyi cenzura moralności spoczywa w rę
kach rządu jak  wszędzie na stałym lądzie i dla 
tego bywa nadużywaną. Izba nchwaliła także ko
szta wyborów. Rozprawy nad budżetami innych 
ministerstw pójdą podobno Spieszniej, tak iż Izba 
będzie mogła być rozwiązaną w końcu tego mie
siąca, zapewnie rozejdzie się dopiero na początku 
sierpnia.

W tych dniach odbyły się wybory: jeden depn 
towanego, a dwa inne raćzców departamentowych. 
Rząd stara się, aby na przedmieściu Sgo Antonie 
go także się zbierano, i aby się tam zajmowano 
interesami roboczemi. Constitutionnelstara się, z po
wodów finansowych, wziąść barwę mniej rządową, 
ale idzie mu to ciężko i niezgrabnie. Wytknął on 
z opozycyą wady ostatniej ustawy prasowej i dał

W i e d e ń  16 lipca.

4 ;̂ Wczoraj odbywała się narada minjgteryaloa 
pod prezydencyą Cesarza, w której biali udział 

becni tntaj ministrowie trzech gabinetów. Przed
miotem porządku dziennego była kwestya woj
skowa. O postanowieniach narady ministeryalnej 
dziś jeszcze nie mogę wam żadnej dać wiadomo 
ści jedynie o mcdyfisacyach jakie węgierska ko- 
misya wojskowa wniosła, a która hr. Andrassy 
przedstawiał.

Przedstawiałem wam już dążności pojedyńczych 
stronnictw węgierskiego sejmu w komisyi wojsko
wej reprezentowanych a szczególniej występowa
nie na nowo stronnictwa r. 1848, na którego czele 
staje jenerał Perczel. Hr. Andrassy miałby trudne 
stanowisko, skoro z szeregów stronnictwa Deaka 
wystąpiłoby 48 honwedów popieranych przez wiel
ką liczbę umiarkowanej lewicy pod Tiszą i Ghy- 
czym. Żądanie własnej landwery i artyleryi wy 
szło z lewicy; Perczel sam w cało-godzinnycb 
mowach określił swoje w tej mierze stanowisko,

wnem województwie Sandomierskiem a powiecie 
pilznieńskim, leży nad Wisłoką miasteczko Mielec, 
które ze wsi tegóż nazwiska zostało przez Kazi
mierza Jagiellończyka, przywilejem erekcyjnym 
wydanym 1457 r. w Piotrkowie, podniesione do 
rzędu miasteczek z nadaniem jego mieszkańcom 
prawa magdeburgskiego, co następnie król Ale
ksander 1502 r. w zupełności potwierdził. Mielec 
był niegdyś główną siedzibą zasłużonej dziejowo 
rodziny Mieleckich, po których w sukcesyi spadł 
na Chodkiewiczów, od tych w drodze kupna do
stał się Ossolińskim, od nich przeszedł do Pie
niążków.

Główną ozdobą Mielca jest murowany wcale 
okazały kościół ' ) ,  wystawiony 1526 r. przez 
Ossolińskich łączuie z Mieleckim. Dominuje on 
nad całem miastem, a swoją szarą poczerniałą 
wieżą z nową blaszaną kopułą tworzy jak iś dzi
wny kontrast, witając poważnem i wesołem w ra
żeniem obcego przybysza. W tym to kościele znaj- 
doją się pomniki (marmurowe płyty z napisami) 
Mieleckich i Ossolińskich, a pod spodem sklepio
ne groby, w których spoczęli: Stanisław Mielecki, 
Kasztelan Zawichowski z żoną swoją Elżbietą

*) K ościół ten w edług inw entarza z  r. 1808  p o 
s iad a ł: sreb ra  ce tnar jed en  funtów  12, sp iżu  w dzwo
nach 14 cetnarów , ornatów  68 , dalm atyk  6 , kap  12, 
kobierców  6, antipediów  3. —  z a staran iem  ś. p . X. 
E dm unda O raczewskiego kościół Mielecki w ostatnich 
latach został odnowiony.

Gzęść literacko-artystyczna.

(W . L.) Podobnie jak  każdy ma wrodzoną mi
łość do narodu i kraju, którego jest synem, tak 
również ma niemniejsze przywią*anie 0 na,eJ8ca 
rodzinnego i do ludzi pośród których wyr rsł, 
między którymi najpiękniejsze c h w i l e  żywo a P r a ® 

marzył, przemyślał i przebolał, by kiedyś w82® 
Bzy w życie rzeczywiste wystąpił w niem we" og 
sił i możności z pożytkiem dla swych braci i ro
dzinnej ziemi.

Podobne wspomnienia i uczucia i mnie wiążą 
do Mielca i mieszkańców jego, którym poświęcam 
tych słów kilka. . , .

Wspomnienia te — niby przeebowaue paciorki 
z różańca żywota waszego —  niechaj świadczą o 
waszej prawdziwej miłości naroda i kraju, niechaj 
się staną chlubą w dziejach ojczystych a podnie
tą do czynów szlachetnych dla wnuków

Przeszło trzy mile od bitego gościńca, w da-



CZAS z Niedzieli 19 Lipca 1868.

je  się z k o m is ją  rew izyjną do spraw  katolickich. 
Jeszcze w roku 1866 potworzono kom itety po
wiatowe do jćj pomocy i zawezwano do nich gdzie
niegdzie m iejscowych dziekanów. £adaDiem  ko- 
m isyi i licznych je j powiatowych odnóg było zna
lezienie sposobów, aby religia katolicka mogła 
być w yrugow aną a  przynajm nićj doprowadzoną 
do bardzo niskićj liczby wyznawców, tndzież wpro
w adzenie języka rosyjskiego do nabożeństw a k a 
tolickiego. Pierwsze zadanie obeszło się bez ko- 
misyi; gwałtowne zam ykanie kościołów i zmu
szanie do przecbodzeoia na praw osław ie powie
rzono wszędzie władzom w ykonaw czym ; drogie 
zaś zadanie nie doprowadziło do dziś przynajm nićj 
do żaduych rezultatów. W łonie samej komisyi 
podniesiono kw estye: czy, jeżeli zaprow adzą ję 
zyk rosyjski, w łościanie pod pozorem, że różnica 
religii zniesiona, nie powrócą do katolicyzm u? Nie 
wierzą bowiem M oskale, aby włościanie, o któ
rych piszą, że z takim  zapałem  rzucają katoli
cyzm, dow iadując się, że inną by ła  w iara ich oj
ców, nie chcieli wrócić za pierw szą sposobnością 
do katolicyzm u. Obawa je s t słuszna, a zarazem  
w ym ow ne świadectwo, co znaczą rosyjskie zape
w niania o wolności religijnćj.

T yle  komitetów d la  spraw  katolickiego kościo 
ła  nie w ystarczyło rządow i do pozbierania w iado
mości o bractw ach, i spraw a ta, jakem  wam do
nosił, najprzód powierzona konsystorzom, gdy te 
milczeniem zbyły władze, zostaje oddaną pojedyn
czym proboszczom, jakkolw iek rząd  nie ma n a 
dziei odebrać od nich odpowiedzi i jak  utrzym u
ją , m a zam iar znieść w szystkie bractw a katolickie. 
Sam a treść nkazu o bractw ach dozw alała wnosić, 
że taki skntek wyniknie, i dziś już pow tarzają 
Petersb. Wied. wiadomość miesiąc tem u przezem nie 
p o d a n ą , że stosownie do okólnika Potapow a je 
dno tylko bractw o niem ieckich katolików  w W il
nie zostanie nietknięte, i ja k  słnsznie sądzi ta  ga 
zeta, „należało znieść od razn polsko katolickie 
b rac tw a" nie poBiłknjąc się dwnznacznem rozpo
rządzeniem .

Nie więcćj czynności ja k  inne rozw inęła korni 
sya  do spraw  żydowskich, k tó ra  przez czas k il- 
koletniego istnienia nie przepatrzy ła  jeszcze spra 
wozdań o żydach z j e d n ć j  g n b e r n i i .  Słusznie 
też miano nadzieję, że w szystkich próźaiaaów , 
k tórzy  zasiadają  w rzeczonych kom isyach rząd 
rozpędzi, nie chcąc dłnżćj narażać kra ju  na nie 
korzyści tyln kosztownych a  naw et dla sam ych 
Rosyan niepotrzebnych instytncyj. Łudzono się, 
że nie pozwolą nadal tyln niedołężnym  ludziom 
dem oralizować nrzędn swojem próżniactwem, upo- 
zorowanem  m yślą o b r n s i e n i j a  z a p a d n e g o  
a r a j n .  Nadzieje dotychczas nie ziściły się, a  je 
dnak  była to jed y n a  nlga, jakiej się spodziew a
no od kozackiego atam ana Potapow a. Nie sp raw 
dziło się zatem , co przepow iadano na korzyść Po
tapow a, za to wym aganiom  E atkow a et comp. 
staje się zadość, poniew aż rozdają  dobra i fol 
w arki na Litwie w większćj naw et ilości, ja k  so
bie życzył redak to r Mosk. Wied. i stosownie do 
instrnkcyi zostłw ioućj jeszcze przez Baranow a.

Chociaż kom isya do spraw  żydowskich nie sp ra 
w iła do tćj pory żadnych zm ian w położeniu ży 
dów, i zapew ne do końca swego istnienia nie da 
znakn życia, to należy się spodziew ać pewnych 
sm utnych rozporządzeń przeciw tćj ludności, po
niew aż dzienniki rosyjskie z w ielką wściekłością 
się o nićj w yrażają, a  ja k  wiadomo, dotychczas 
były one w yrocznią w spraw ach polskich. Dowo
dzenia m oskiew skie polegają na  tern, że praw dzi
wym  Moskalem może być tylko praw osław ny. 
Żydzi jeśli niekiedy okaznją przychylność dla rzą  
dn, nie rob ią  tego z przekonania, ale dla mate- 
ryalnćj korzyści jak o  naród kupiecki. M oskale są 
m isyonarzam i w Polsce; kto więc nie jest prawdzi 
wym Rosyaninem, nie może tam  pozostawać, bo 
je s t niebezpiecznym : m ianowicie zaś żydzi są 
groźni, naw et grożaiejsi od Polaków , bo w ich 
rękach  spoczywa ekonomiczna przyszłość prowin- 
cyj. Oni daw ali pomoe Polakom , oni jedyn ie  za
chowali częściowo strój staro-polski, pod pozorem, 
że je s t ich w łasnym . Pom iędzy sobą nie mówią po 
rosy jska, częścićj po polska, a chociaż teraz i w y
uczyli się języka rosyjskiego, uczynili to dla sto 
sunków  handlowych. Najlepićj więc byłoby w ypę
dzić ich z krajów  polskich, albo przesiedlić gw ał 
tem do prowincyj ro sy jsk ich , sprow adziw szy na
tom iast knpców m oskiew skich. Jeżeli ten projekt 
je s t niepodobny, wtedy pow iadają , że trzeba im 
zabronić handlow ać, robiąc z nich włościan i rze
m ieślników. W szystkie te projekta z n a jd tją  petę 
pienie tylko w Petersb. Wiedomost., jakkolw iek  i 
te ciągle podnoszą klęski i cierpienia, ja k ;e sp ra 
w ia ją  żydzi i chcą wyzwolić klasę włościańską 
od żydowskiej niewoli, a przynajm niej w yrażają 
um iarkow anie: „Umiemy tylko nienawidzić, po
w iada ten dziennik, wiemy, że żydów trzeba usu
n ą ć , ale ja k ? *  D ziennik nie rozwięzuje pytania, 
ale postępowanie rządu jest tego rodzaju , że w 
ogólnej rninie pociąga za sobą i żydów. Już nie
raz dziennik przytoczony zw racał uwagę, że stan 
żydów na Litwie coraz to gorszy, że ludność ży
dow ska zawsze w spom agająca się w zajem nie, 
jest teraz w takiem  położenia, iż w W ilnie kwi- 
tnącem  dawniej, były w tym roba w ypadki śmier-

swój pokój; chwilam i zatrzym yw ał się, bębnił po 
stole, coś bardzo był zam yślony i bardzo sm ntny. 
N iekiedy naw et można było zrozumieć wymówio
ne  pod nosem słowa „nieszczęśliwy, biedny k ra j" , 
i znowu chodził j» k  wprzódy i m yślał i p rzysta
w ał n iekiedy, jakby  stanowcze uk ładał plany.

T a k  mniej więcej przeszła noc we dworze Mie- 
eck im , i z p ią tku  na sobotę z dnia 22go na2 3 ci 

lutego 1846 r . ,  a  gdy mrok począł ustępować, 
robiąc m iejsce wschodzącem u dniowi, stały  przed 
gankiem  dworu M ieleckiego dwa osiadlane konie. 
N a pierwszego w siadł p. H enryk, m ając na sobie 
dubeltów kę, przy boku kord  po Panu Paw le, cze- 
śnikn nowogrodzkim, a  w kieszeniach dwie pary 
pistoletów. Na drugiego w siadł pan  Bonifacy i o- 
bydw aj udali się ku miastu. Z araz  za mostem, na 
drodze wiodącej z nlicy dw orskiej ku Woli Mie
leckiej, spotkali tłum  ludzi, który w zam ieszania 
dziwnie i różnie uzbrojony biegł ku Wisłoce. 
W ulicach i na rynku  zwiększały się grom ady 
stojących mieszczan i żydów, a  w jednem  takiem  
kółku składającem  się z niewiast, dał się słyszeć 
głos, gdy pan H enryk nad jeżdżał: „Oj zabiją go 
i zostawi biedne sieroty", w drągiem  zaś sk łada
jącem  się z żydów ozwał się k to ś: „Ściągnąć go 
z konia, bo ma pieniądze przy sobie." Lecz pau 
H enryk nie tracąc przytomności wstrzym awszy 
konia rzek ł: „Pierwej trupem  kilku położę nim 
się mnie czyja ręka dotknie", i m szył dalej. Tu 
znowu czereda żydów otoczyła go w o ła jąc , że 
pow stańcy z arm atam i na w ieży kościelnej s ie 

ci głodow ej pomiędzy ludnością żydow ską. Nie 
m a sposobu w yciągnąć z nich podatków , bo nę
dza ogólna. Oto zdaje s ię , jedyny środek uznany 
przez rząd i naród m oskiewski za dogodny do 
rnsyfikacyi żydów.

Z Kijowa donoszą do Nowoje Wremia, że w po
łudniowych pow iatach okręgu k ijow skiego, wło
ścianie nie chcieli się schodzić na ostateczne roz
graniczenie swojej własności od własności dw or
skich, chociaż już od lat kilku te sam ą ziemię u- 
p raw iają. Kiedy postawiono slupy graniczne, wło 
ścianie kilkakroć takow e wykopyw ali. W szelkie 
nam owy pośredników m irowych (sędziów pokoju) 
nie pom agały; musiano zaw ezw ać wojsko do u- 
śm ierzenia. Łatw o się dom yśleć, że powodem 
tych nieporozum ień było ciągle głoszone p rzek r- 
nauie, że „panom " wszystko odbiorą. Ajenci mo
skiewscy n ie ra z  to pow tarzali, że panom pozo
staw ią tylko tyle ziem i, ile każdy gospodarz po
siada, a  resztę rozdarują. Cóż więc dziwnego, że 
pod wpływem  podobnych nauk włościanie burzyć 
się m ogą; w szak nie inny był powód zaburzeń 
w wiosce Orzechowo powiatu brzeskiego, gdzie 
rusyfikator A fanatiew , obecny w łaściciel, zaw e
zwał pomocy wojskowej i dopiero przybycie siły 
zbrojnej i w sadzenie do w ięzienia 20tu włościan 
położyło koniec niepokojom. Ze w brzeskim  po
wiecie włościanie mogli się czuć dotknięci n ie
spraw iedliw ością, trudniej jednak  sobie wytłoma- 
czyć, gdyż przy niespraw iedliw em  ocenienia dóbr 
w ybierano okolice zam ieszkałe przez Rosyan i te 
wyżej ceniono od innych. P o w iad a ją , że na k a r
cie Rusi zrobinej przez Zagoskina i W ojejkowa, 
można łatw o poznać okolicę, gdzie nie ma wielu 
Rosyan po niezm iernie niskiej wartości przyjętej 
na ziemię. Otóż w brzeskim  wicie dóbr należy do 
Moskali i wiadomo, że szacunek ziemi w tym po
wiecie je s t wyższy od przyjętej wartości na zie
mię w bogatym i żyznym  powiecie sokolskim . Nic 
to ja k  widać nie przeszkodziło w bałam uceniu u- 
mysłów włościan przez cywilizatorów naszych.

Obaj naczelnicy krajów , tak  Potapow , ja k  Be- 
zak  w ybrali się na zwiedzenie swoich prowincyj. 
P ierw szy.odw iedzał szkoły w gnbernii Kowieńskiej 
i zastał wszędzie wzorowy po rządek , ja k  możoa 
było z góry przewidzieć. Drugi m a przejechać 
całą  Ruś d la  obeznania się z ekonomicznemi sto
sunkam i kraju. Myśl bardzo chw alebna, ale ze 
zdziwieniem każdy mógł się przekonać, ja k  do
bry stau  zastał już kijow ski jen era ł gubernator 
w powiecie skw irskim . Bogactwo ogromne, nietylko 
lud się podniósł ale i w łaściciele są  w bardzo do
brym bycie. Jedne m iasta nie podobały się gn 
bernatorow i: n a  dziesięć, znalazł d wa ,  najwyżej 
trzy h an d lo w e, inne zam ieszkałe przez żydów 
d a ją  się porównać, ja k  pisze Kijewlanin, do środ 
ka pajęczyny rozpuszczającej na w szystkie stro
ny swoje szkodliwe i grożące nici." Przem ysł więc 
rolny podnosi s ię , a  miejski upada. Szczególne 
zjawisko ekonom iczne, a jeszcze szczególniejszy 
wniosek gub ern a to ra , który zapew ne dla podnie
sienia przem ysłu , m a zam iar zredukow ać liczbę 
m iast w skw irskim  powiecie do dwóch. Jeżeli 
podróż równie korzystnie i nadal prowadzoną bę
dzie , doczekam y się piękoych czasów z tych od
wiedzin!

W i e d e ń  18 lipca. Przedłożenie odroczenia 
Rady państw a zdaniem Debałty nastąpiło  na żą 
danie wielu deputow anych, m ianowicie tycb, k tó 
rzy są  także członkam i delegacyi, a  którym  zbyt 
przewlekle zebrania R ady państw a i parlam en
tarne obowiązki zaczynają ciężyć. Nie dziwi nas 
to, że zapał tych panów się zużył, ale  widzimy 
w doniesieniu Debatły dążność okazania, że dal
sze odroczenie R ady państw a nie nastąpiło z przy
czyny zw ołania sejmów i nadania im dłuższego 
czasu do obrad, ale na pryw atne żądanie znużo
nych p racą  parlam entarną kilku członków rady 
państw a.

— N arady m inisteryalne, których przedmiotem 
jes t kw estya w ęgierskiej ustaw y wojskowej, we
dług doniesienia Debatły, przeciągnęły  się do na
stępnego dnia 17go t. m. Nie znajdow ał się wsze
lako na nich prezes m inistrów przedlitaw skich ks. 
Auersperg, gdyż odjechał do A lbrechtsburgu na 
pobyt wiejski. W konferencyi tej brali tylko u- 
dział m iuistrowie Beust, Becke, Kuhn, Taaffc i 
Andrassy. Zdaniem  Debaity, chodziło tu  tylko o 
załatw ienie pew nych form alności, a zm iany pro
ponowane przez kom isyą w ojskową sejmu peszteń- 
skiego niem ają w radzie m inistrów natrafiać na 
wielkie trudności.

— Z Ischl, m iejsca pobytu dworu cesarskiego, 
donoszą, że w otoczeniu N. Pani mało kiedy inna 
daje się słyszeć mowa ja k  tylko w ęgierska. Dwór 
Cesarzowej sk łada  się przew ażnie z dam  dw or
skich narodowości w ęgierskiej.

— N. Pan udzielił andyencyą założycielom pryw. 
anstr. stow arzyszenia bankow ego, jako to : hr. Wic- 
kenburg, br. A ndrian-W erburg, Leopoldowi M aye
rowi, W incentemu K irchm ayerow i, Józefowi L ipp- 
manowi, br. W ertheim  i Augustowi Zang. S k ła 
dali ci panowie podziękow anie za udzieloną kon- 
cesyę, a  N. Pan z każdym  z osobna łaskaw ie roz
mawiał.

dzą i będą żydów zabijać.
Pan W alny niby dając w iarę w szystkiem u, n 

daje się ku kościołowi a  z i nim tłum y mieszczan 
i żydów. T utaj w strzym aw szy konia zsiadł i od
dał go starem u słudze plebańskiem u, k tóry  w ła
śnie z podworca w ybieg ł, a  był bardzo sm ntny, 
bo ksiądza proboszcza m ieleckiego ciężka chbro- 
ba złożyła.

W tedy pan W alny stanąw szy u drzwi kościoła 
zaw ołał: „Cóż to , pozwolicie zniew ażać dom Bo
ży i żydom pchać się do kościoła w czapkach?" 
W tej chwili mieszczanie skoczyli, postrącali ber- 
mice z jarm ułkam i synom Izraela  i powstrzymali 
ich za kołnierze od w stępn do przybytku pańsk ie
go, pan H enryk zaś wezwawszy kilku sędziwych 
mieszczan wszedł z nimi i panem  Bonifacym do 
kościoła, a  drzwi zaraz zam knięto, by się żydzi 
nie cisnęli. N atenczas wyszedł pan  W alny na chór, 
gdzie przez otwór wiodący na strych była komu- 
niakeya z w ieżą. Zaledw ie staoą  na drabince aż 
tu dał się słyszeć g łos: „Kto się tu poważy wejść, 
temu zaraz spuszczę kam ień na łeb", i istotnie 
w otworze siedział mężczyzna z wielkim kam ie
niem w ręku.

W idząc to pau Henryk zeszedł z chóru a w stą
piwszy na  ław kę rzekł do m ieszczan: „Pierwej 
musicie mi przyrzec w imieniu m iasta , że oso- 
jom  będącym  na wieży nic złego pośród was się 
nie stanie, i ow szem , że będziecie bronić bezpie 
czeństwa ich życia. Dwóch mieszczan wyszło 
z kościoła w cela porozum ienia się, a  niebawem

— Czesi ponieśli w ubiegłym tygedniu dotkli
wą s tra tę  przez śmierć zasłużonego patryoty , k tó 
rego imię św ietnie zapisane w dziejach pierw szych 
usiłowań odrodzenia tego narodu. Hr. Eugeniusz 
Czernin należał do tycb patryotów, którzy odro 
dzenie narodu opatryw ali w odgrzebania zaby 
tków przeszłości, języ k a , pomników narodowych. 
Był on prezesem  Słowiańskiej Biesiady w Pradze. 
Za spokój duszy tego zasłużonego obyw atela od
było się w Pradze uroczyste nabożeństwo żało
bne w kościele ś. Anny. Słow iańskie stow arzy
szenie śpiewaków odśpiew ało uroczyste requiem, 
a cały obchód odznaczał się spokojem  i powagą.

Meetingi czeskie do nowych środków narodo
wej agitacyi należące w zbudzają uwagę organów 
w iedeńskich, upatrujących w nich niebezpieczne 
znam iona uorganizowauego podburzania umysłów 
ludności, m ianowicie Delatte poświęca tem a przed
miotowi długi artykuł.

R edaktor Narodnich Listów  Tum a skazanym  zo
stał za zabuizenie spokcjuości publicznej na 6cio- 
miesięczne ciężkie więzienie i 2000 złr. utraty 
z kaucyi.

W wspomnionem przez nas Kalendarium , Politik  
w ykazu je , że od czasu pobytu N. P ana w Pradze, 
niem inął ani jeden  dzień bez konfiskaty dzienni 
k a  lub wytoczenia procesu drukow ego, bez zaka 
zu zgrom adzenia ludowego, niekiedy zaś po kilka 
tak ich  środków  represyjnych jednego dnia było 
użytych. W ykaz ten św iadczy równie o energii 
władz, jak e też  i o usilności opozycy i, nieulegają- 
cej łatw o.

—  Na sejm ie peszteńskim  dalsze obrady nad 
popraw ką Tiszego. Deak przem aw iał za przedło
żeniem ustaw y. W Izbie m agaatów  odczytano u- 
staw y o osobistym podatku zarobkow ym  i domo
wym , a następnie ustaw a o podatkn gruntowym 
niezm ieniona przyjętą została.

Szazaduk  donosi, że 3 października m ają  się 
odbyć wybory do kongresu izraelitów  m ającego 
się zebrać w Peszcie pod p rezydencyą m inistra 
wyznań. To Bamo pismo p o d a je , że w pobliżu 
Pesztu m a być założony wielki obóz, do którego 
ściągnięte m ają być rozłożone w ojska między Ko- 
marnem  a  Pesztem.

— Obchód pogrzebowy poległego w zaburzeniach 
nocy z 13go na 14ty t. m. Parisiego odbył się 
przy wielkim natlokn ludu bez przeszkody. Skle
py pozam ykano, a na dom ach żałobne w ystaw io
no znaki. W łoskie okręta w porcie spnściły swe 
pawilony. P rzy  trum nie przem aw iali Vidacowicz 
i Herm et. Ostatni przem aw iał w duchu pojedna
nia i uspokojenia. Spokojność w mieście od dwóch 
dni niczem nieprzerw ana.

D zisiejsze dzienniki w iedeńskie otrzym ują tele
gram  zaprzeczający, że w rozruchach 13go czerw
ca nie zostało zabitych 4 osób a 40 ranionych. 
Na placu pad ł tylko wyżej pom ieniony Rudolf Pa- 
risi, przebity  bagnetem, oprócz niego dwóch zo
stało ciężko ranionych, mianowicie Conte Puppi, 
który został przez motłoch napadnięty i kadet 
Sassa , który przyglądając się, trafionym został 
w ystrzałem  z pistoletu. Tenże dziś um arł. Liczba 
lekko rannych nie została jeszcze spraw dzoną.

— Do doniesień podaw anych ju ż  w dzienniku 
naszym  o krw aw ych zajściach w Tryeście do łą
czamy krótki ich przebieg z Wien. Abendpost:

W d. 12 b. m. w gm inie słowiańskiej Rojano, 
należącej do obrębu policyi tryostskiej, odbyła się 
procesya w asystencyi kom panii z batalionu c. k. 
milicyi terytoryalnej. Po południu byli tam że obe- 
cnemi otwarciu nowo utworzonej czytelni (citowui- 
ea) członkowie stow arzyszenia tryestskiego tej sa 
mej nazwy i kilku m ieszkańców gm iny S. Giova- 
ni, jak o  zaproszeni goście. W racając po północy 
z chorągw ią o barw ach słow iańskich koło kaw iar
ni Chiozza w nlicy S tadiona i skręcając  ka Aqua 
dotto, wydali oni o k rzyk : viva I’ imperatore d' A u
stria, viva V Austria. T e  okrzyki lojalne w yszy
dzać poczęli wychodzący z sąsiednich kaw iarni i 
restauracyj Italianissim i, zkąd pow stała bitka, w 
której ostatni odniósłszy porażkę, uciekli. Patrol 
z dwóch tylko składający się ludzi milicyi tery- 
toryalnej, jak o  uiemogący tłumowi sprostać, co
fnął się.

W d. 13 zebrała się około lOtej wieczorem w 
pobliżu kaw iarni „sotto i volti di Chioggia" m asa 
ludzi, w pośród której odzyw ały się podburzające 
mowy. N atychm iast zebrany zestal oddział poli
cyi w ojskowej z 42 ludzi złożony, w dziedzińcu 
wielkich koszar, w celach dalszego rozporządzenia, 
Dwaj urzędnicy policyjni w m undnrach zażądali 
i otrzym ali od komendy wojskowej asystencyą 
z 200 ludzi. W śród tego w achm istrz i kilku u- 
rzędników  policyi ujrzeli grupę przyzwoicie ubra
nych m łodych ludzi, którzy spotkaw szy przy „via 
G eppa" k ilku  ludzi z niższej w arstw y poczęli ich 
lżyć. W  tej sam ej chwili z pośród grupy w yle
ciała w górę kula ognista i pad ł strzał, a  równo
cześnie odezw ały się w ołania o pomoc zaczepio
nych wieśniaków.

W spomnieni młodzi ludzie wrócili ku „via Tor- 
rente" zkąd byli przyszli, a tłum z pod kaw iarni 
Chiozza za niemi. Siedmiu z owych m łodych lu
dzi zostało aresztowanych przez straż policyjną i 
odprowadzonych do aresztu krym inalnego. Z tłu
mu liczącego najmniej 1000 ludzi ozwały się szy-

po wróci wszy, przyrzeczenie złożyli. W tedy pan 
H enryk powtórnie w yszedłszy na chór, zaw ezw ał 
owych m niem anych powstańców, by zeszli na dół, 
co ci bez w achania nczynili. T eraz starozakonni 
przekonali się, że to nie była arty lerya , lecz bie
dni ludzie zbiegli z za W isłoki, szukający tntaj o- 
calenia swego życia. (D. c. n.)

SŁ O W N IK
ł a c i ń s k o  - po l s k i

do autorów klasycznych 

ułożył fjygi Wecteivski, prof. Szk. głów. Warsz. 

w Krakowie nakład Himmelblaua, druk. Czasu 1868.

W prow incyach dawnej Polski gdzie edukacya 
odbyw ała się  w ojczystym języku  i w ojczystym 
duchu, Słow nik łacińsko-polski do użytku szkol
nego, był książką  tak  pospolitą, że prócz uczących 

i  uczniów nie zw racano na n ią  uw ag i; a  mimo 
tego w rodzaju tym  miano wybornego choć s ta 
rego K napskiego, i nowego w ydanego w W ilnie 
Bobrowskiego, nielicząc wielu innych mniej s ła 
wnych. Osobliwie obszerny słow nik Bobrowskiego 
w ystarczał w szystkim  potrzebom uczących się ła- j 
c iny ; i wiele u łatw iał obeznanie się z tym ję z y - |

dercze glosy i padło k ilka strzałów. W tedy u- 
rzędnicy policyjni kazali straży policyjnej złożo
nej z 36 ludzi sformować wszerz via torrente łań 
cuch podwójny, bagnety nałożyć i m asy luda do 
rozejścia się zawezwać. Z okien hotelu rzucano 
butelki szklanki i stołki na zbierające się organa 
policyjne. Zwolna cofał się tłum, a takując kijmi.

Pod kaw iarnią S tadyona aresztow ano człowie
ka, który jak  ajent policyjny twierdził, uzbrojony 
był pistoletem. Poznano w nim zranionego hr. I- 
gnacego Puppi i odprowadzono do domu. W po
bliża L ża ł nieznany młody człowiek zabity. Znów 
padły z odległości 50  kroków  ostre strzały  na 
straż policyjną, której w achm istrz został zabity. 
T łum y rozbiegły się a  straż policyjna i oddział m i
licyi terytoryalnej połączyli się z sobą, lecz już 
nie przyszło do starcia. W łaściwe zaburzenie trw a
ło tylko pól godziny, i w owym czasie zginął 
jeden człowiek (syn kupca Parisi) i 2 ciężko ra n 
nych później umarło.

W d. 14 dowiedział się około 7 wieczorem 
radca policyjny Acbtscbin, że przed oknami od- 
wachu milicyi terrytoryalnej, zam ierzoną jest de- 
monstracya. Napomniał on straż, aby  się zachowa
ła  spokojnie i rozstropnie i z 13 pow iększył ją  
do 40 głów. Lud lżył pojedyńozych żołnierzy mi
licyi i ścigał z szyderczą wrzaw ą. Policya pobie
gła na miejsce tumultu i chciała pośredniczyć, 
lecz cofnąć się jej kazał wśród oznak zadowole- 
oia ludu dyrek to r policyi, którego jed n ak  znie
ważył subjekt cyruliczy mimo ujmującej się za 
nim m asy, chociać z drugiej strony słychać było 
gw izdania i zarzuty, że p o lic ją  przeciw ludowi 
wyprowadził. D yrektora poi., k tóry wrócił bez 
szw anku do gm achn policyi, odwiedził w krótce 
jen. W etzlar, na cześć którego lud krzyczał vivat. Ze 
zmrokiem żądał tłom przed kaw iarn ią  Chiozza i 
aa via del Torente ilnm inacyi, na co właściciele 
domów w głównych ulicach przystali. Po capstrzy
ku z m uzyką wołano panu Herm et vivat. Jego 
głos uspakaja jący  nie przeszkodził jednak , że wy
tłoczono szyby w psłacn  biskupim , w domu do
wódcy milicyi i cukiernika Centis. O północy ro 
zeszły się tłumy; pod kaw iarn ią  Chiozza pewien 
robotnik został kijmi mocno uszkodzony. Do szcze
gółów powyższych w edług urzędowego podania, 
przybyw ają inne pryw atne doniesienia, które mó
w ią że w zaburzeniach 13 t. m. rozbrzm iewały 
się tylko okrzyki: evviva T rieste italiaca! E w iv a  
Roma italiaoa. Evviva Garibaldi! Abasso il Papa! 
Abas8o Bach! A tylko ktoś pojedyńczo wyrwał 
się z okrzyk iem : evviva A ustria! lecz wnet 
przypłacił swój w ykrzyk tem, że go strącono do 
kanału, nie poniósł jed n ak  innego szwanku prócz 
przem oczenia sukien.

R eprezentacya m iasta w dniu 14 b. m. następu ją
cą w ydała odezwę: „W spółobywatele! zawiadam iam  
was niniejszą odezwą, że skutkiem  przezornego 
rozporządzenia w ładzy, bezpieczeństwo publiczne 
od dziś wieczora przez patrole c. k. załogi woj
skowej w ykonyw ane będzie. R eprezentacya m ia
sta  pochlebia sob e, że tym sposobem osiągnie 
skutek przyw rócenia m iasta spokoju, i pokłada 
pewną nadzieję w rozsądku i miłości ojczyzny tu 
tejszej ludności, że postaw ą sw ą przyczyni się 
ona do tego, aby m iastu naszem u tak  potrzebny 
porządek niezam ącenie mógł być utrzym any. 
T ryest 14 lipca 1868 r. W nieobecności p o d esty : 
pierwszy w ice-prezydent Dr 1. Basseggio.

Gazeta tryestska dowiaduje się, że R ada miej 
ska  przesłała telegrafem  prośbę do m inistra spraw  
wewnętrznych o wspomnione wyżej przekazanie 
służby policyjnej wojsku, a  fmp. W etzlar zaw ia
domił o nadeszlem  pozwoleniu. W ieczorem Rada 
m iejska zebrała się na nieustające posiedzenie i 
następne na wni sek p. Herm et powzięła uchw a
ły : w yznaczenie komisyi, m ającej przedsięwziąść 
śledztwo pod względem ostatnich wypadków  i 
szczególną zwrócić uwagę na postępow anie poli
cyi ; w ysłanie deputacyi do m inistra, (członkami 
owej deputacyi w ybrani zostali: pp. Girardelli, 
Józef Morpurio i D r Pitteri); ustanowienie kom i
syi dla naradzenia się nad  środkam i potrzebnemi 
do ustanow ienia straży m iejskiej i dostarczenie 
wydziałowi m iejskiemu na ten cel potrzebnych 
funduszów.

Gazeta tryestska niem ogąca być pomówioną o 
sprzyjanie stronnictwu noszącemu nazw ę Ita lia 
nissimi, w następującym  artykule  zadaje klam 
owym fanastycznym  deauncyacyom , które ladno- 
ści tryestskiej przypisyw ały dążności destrukcyjne, 
i taki sąd w ydaje o pożałow ania godnych eksce
sach : „czy i jak  mogły ekscesy być nniknione, 
niechcemy badać, z pew nością jednak  było i jest 
obowiązkiem władzy bezpieczeństwa w w ypadkach 
takich jak  pomieniony, postępować z największą 
oględnością i łagodnością , aby  surowsze środki 
nieuniknione czasem do utrzym ania powagi pra 
wa nie dotykały niewinnych. Zdaje się być je 
dnak pewnem, że organa policyjne przed wmie
szaniem się swojem,—  które między innemi koszto
wało życie w racającego z wycieczki miejskiej, 
szanowanego znakomitej tutejszej rodziny potom
ka —  przepisanego praw nie zaw ezw ania zanie
chała, którego je s t głównym celem odłączenie z 
ciekaw ości lub przypadkiem  obecnych od burzy
cieli i zostawienie ostatnim  czasu do rozmyslo.

kiem i jego lokucyam i przez bogate cytacye z k ia  
8ycznych autorów umieszczone przy każdym  wy
razie zaraz obok z dobrem  tłomaczcniem na pol
skie. Jed n ą  tylko m iał niedogodność, że był za 
drog i; płacił się bowiem w swoim czasie dw a
dzieścia cztery złote co porów nane z dzisiejszą 
wartością pieniędzy, wynosiło niem al tyle reńskich. 
Zresztą gruby wolumen mniej był dogodny w pod 
ręcznem użyciu.

Dzisiaj w G alicyi, gdzie dotąd uczono łaciny 
po niem iecka i tłumaczono ją  na niem ieckie, co 
w dwójoasób utrudniało naukę tego ję z y k a , 
pierw szy raz zjaw ia się Słownik łacińsko-polski 
ułożony nie przez jak iego  zw ykłego słowników 
kom pilatora, lecz przez uczonego filologa, który 
dał się zaszczytnie poznać tak  przez wyborną 
znajomość autorów  starożytnych ja k  przez biegłe 
w ładanie ojczystą mową. Autorem słow nika jest 
p. Zygm unt W ęclewski prof. szKoły głównej W ar
szaw skiej.

Przed Biedmnastą laty  kiedy jeszcze był pro
fesorem w Poznaniu, w ydał on był słownik obejm u
jący  w yrazy  potrzebne do tłum aczenia niektórych 
rzym skich autorów  ja k :  Cezar, K om . Nepos, C y
ceron, Liwiusz, Sallustyusz, W irgili, Owidyusz i 
H o racy ; teraz w niniejszem nowem wydaniu, zna
cznie pomnożouem i poprawnem  objął jeszcze 
w yrazy i lokucye znajdujące się w Jaw enalisie, 
Persynszu, Fedrze, Plancie, obu Pliniuszach, Kwin- 
tylianie, Senece, Swetoniuszu, T acycie, Tereneyuszu, 
T ybulln  i t. d. Słowem w eszła ta  cała niemal

Jeżeli to zaniechanie istotnie miało miejsce, co 
śledztwo rozpoczęte wyjaśni, winui zapew ne nie 
ajdą zasłużouej kary , niemniej jak  oprawcy i głó
wni współpodżegacze zamieszek, do jak iegoko l
wiek należeliby stronnictw a. Co się tyczy osta
tnich, mam y nadzieję, że się nie powtórzą, gdyż 
istniejące obecnie ustawy słusznym objawom opi
nii ludności szerokie zostaw iają pole."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
R r a k ó n  18 lipca. Dziś rano odbyło s'ę w ko

ściele N. P. Maryi nabożeństwo doroczue z powodu 
rocznicy pożaru Krakowa w r. 1850. Zoajdowali się 
na nietn Prezydent miasta Dr Dietl wraz z częścią 
radców miejskich i urzędnikami Magistratu.

— Wczoraj przed południem zdarzył się na kolei 
pólnocnśj między Zabierzowem a Krzeszowicami wy
padek, który nie może być policzony do rzędu tych 
nieszczęśliwych zdarzeń, jakich przezorność ludzka 
odwrócić nie zdoła. Szczęściem tylko, że niemiał in
nych następstw prócz uszkodzenia w materyale i że 
spotkał pociąg towarowy a nie osobowy. Odmieniano 
bowiem na tćj przestrzeni szyny, a z »nim robota 
wykończoną została, nadjechał pociąg o l l ć j  w po
łudnie z Krakowa wychodzący, i oczywiście, lokomo
tywa i dwa po nićj idące wozy ładowne zjechały 
z szyn i zwaliły się na groblę; reszta zaś wozów 
pozostała na szynach. Z tego powodu nastąpiło spó
źnienie pociągów osobowych', musiano bowiem aż do 
uprzątnięcia zawadzającój lokomotywy i wozów, tu 
dzież naprawienia uszkodzonćj kolei, urządzić pociągi 
komunikujące, jeden z Krakowa, drugi od Trzebini, 
a podróżni z pakunkami swemi musieli się z jednego 
pociągu do drugiego przenosić. Dziś miano naprawić 
drogę. Oczywiście, że śledztwo wykaże winę tych co 
nie zdążyli ukończyć roboty z szynami przed nadej
ściem pociągu, lecz więcćj winien jest zarząd kolei, 
który przez oszczędność trzyma stosunkowo małą 
liczbę slnżby urzędniczćj, tak iż pełniący choćby 
najgorliwićj obowiązki swoje, są przeciążeni, nie mo 
gą być wszędzie, gdzie ich obecność jest konieczną 
i muszą się spuszczać na prostych robotników. Wielka 
także wina a może największa cięży na naczelniku 
stacyi w Krakowie, który pozwolił wyruszyć z K ra
kowa do Wiednia pociągowi o godz. l l ć j  w polu 
dnie, nie mając pewności, że droga jest wolną i go
tową. A od czego telegrafy, dzwonki elektryczne?

— Jutro w niedzielę wybiera się wiele osób do 
Swoszowic na popołudniową wycieczkę. Zapowiedzia
ny jest bowiem koncert muzyki wojskowćj i ognie 
sztuczne.

— Niejaki Nosal z P rus, który pod firmą swego 
powinowatego miałsklep korzenny przy ulicy Sławków 
skićj, aresztowany za pobicie na żądanie strony iote- 
resowanćj, zeskoczył z ganku w domu policyjnym 
„pod telegrafem" i niebezpiecznie nogę złamał.

— Dziś w sobotę nuneyusz papieski mgr Falcinelli 
miał mieć mszę śtą w kościele dominikańskim we Lwowie 
w asystencyi arcybiskupów Wierzchlejskiego, Litwi- 
nowicza i Sembratowieza. W niedzielę po południu 
Nuneyusz opuszcza Lwów i dwa dni zabawić ma 
w Przemyślu. Dowiadujemy się, że wracając do Wie
dnia, zwiedzi klasztor w Staniątksch.

—  Z Krakowa pi zą do N. fr. Presse między 
innemi, że miasto nasze zamierza dać „subweacyę" 
Jezuitom. Korespondent zapewne mniema że ktoś 
pierwszy lepszy ma prawo sięgnąć do kasy miejskićj 
albo zapisać wydatek na budżet miasta. Jeżeli zaś 
Jezuici chcą odebrać, jak pisze ten korespondent, da
wny swój klasztor przy kościele ś .  P iotra, toć t ie  
od miasta mogliby go odebrać, lecz od rządu, w któ
rego posiadaniu budynek ten się znajduje. Nakoniec 
korespondent ten gorszy się, że nuneyusz papieski 
w przejeżdzie swoim do Lwowa przyjmowany był go
ścinnie po drodze i odprowadzany. My byś my przeci
wnie bardzo się zgorszyli, gdyby korespondent nie 
podejmował przejeżdżającego rabina.

Inny korespondent tego dziennika z Bielska czy 
też z Biały, bo łączy oba te miasta w jedno, domaga 
się oderwania Biały i całego powiatu od Galicyi; 
„choćby Polacy krzyczeli, że to czwarty podział Pol
ski", a to już dla tego samego, że Biała, Oświęcim i 
Zator należały i.iegdyś do Związku niemieckiego. Ba 
gdyby przyszło do rewindykacyi tego co było, to na
leżałoby się obliczyć co do grosza. Zresztą, gdzie 
szukać dziś tego wszystkiego, co nie tak dawno je 
szcze należało do Związku niemieckiego? Upomnieć 
się o to najmniój przystoi dziennikowi austryackiemu; 
niechaj zostawi to Prusom, bo one dziś dziedziczą 
spadek po Związku niemieckim wraz z jego stolicą 
Frankfurtem.

— Właściciel Szczawnicy p. Szalaj przesyła nam 
telegram zawiadamiający, iż Wydział krajowy zatwier
dził budowę mostu na Dunajcu między Krościenkiem 
a zdrojowiskiem Szczawnicy. Wiadomość ta obchodzi 
osoby zwiedzające tameczne kąpiele. Nowy wykaz 
imienny gości bawiących w Szczawnicy od 1 do lógo 
lipca obejmuje 210 stro i, liczących 400 osób,co wraz 
z bawiącymi już w czerwcu 278 stronami składają- 
cemi się z 509 osób, wynosi do d. 15 lipca 48g 
stron, liczących 909 osób. Wczesna w tym roku wio
sna jest przyczyną tego już tak znacznego o tym 
czasie napływu gości.

— Bochnia 16 lipca.
Jeszcze 25go czerwca zawiązała się w Bochni filia

klasyczna literatura rzym ska złotego wieku. Autor 
pieom ieszkał przytem  korzystać z nowych badań 
językow ych filologów niem ieckich uw zględniając 
w szystkie nabytki i sprostow ania poczynione przez 
bystrych i sum iennych krytyków  ńa fundam encie 
pilnego czytania i porów nyw ania kodeksów. Oprócz 
polskich wyrazów o ile być może najbliżej w yraz 
łaciński oddających w prost lab przenośnie, znajdzie 
tu uczeń mnóstwo imion właściwych, bądź z m i
tologii, bądź ze starożytnej historyi i jeografii, 
niemniej archeologii treściw ie objaśn ionych , co 
także bardzo ułatw ia czytanie i zrozumienie a u 
tora.

Słow nik ten w ydauy w wielkiej 8ce, czcion
kami kształtnem i i czytelnemi, przytem  z odstę
pami oddzielającem i każdy artykuku ł, w ybornym  
jest do użytku. Mierna objętość, przy bogactwie 
m ateryi robi go przystępnym  każdej chwili. W ia
domo bowiem z dośw iadczenia, że młodzież z tru 
dnością zagląda do słowników odstręczających 
najczęściej swoim ogromem, lub zbitym  drukiem ; 
tutaj niedogodność ta usunięta.

W ażna ta  książka elem entarna daje dobrą o- 
tuchę, że i więcej pojaw i się w różnych p rzed
m io ta c h --id z ie  tylko o to by jo  układali ludzie 
znający d o trze  i przedm iot, o co łatwiej; i język  
ojczysty, o co trudniej po tak  długiem zapow ie
trzeniu języka.



CZAS z Kicdzicii 19 Lipca 1868. 3

Towarzystwa pedagogicznego. Zebrało się dość liczne 
grono nauczycieli z powiatów Bocheńskiego, Myśle
nickiego i Wielickiego. Na tem zgromadzeniu prze
mówił p. Nowak, profesor gimnazyal iy, o ważności 
Towarzystwa pedagogicznego, a p. Kowalówka nau
czyciel szkoły głównej powitał zgromadzonych mo
wą wyjaśniającą stan i położenie nauczycieli ludowych. 
Następnie przystąpiono do głosowania i wybrano pre
zesem p. Nowaka profesora gimnazyalnego, wicepre
zesem p. Józefa Polityńskiego nauczyciela szkoły re
alnej, podskarbim p. Antoniego Wrońskiego, sekreta 
rzem p. Walentego Kowalówkę nauczycieli z Bochni, 
członkami zaś komitetu p. Wojciecha Duszyńskiego, 
nauczyciela z Drogini, p. Franciszka Halina nauczy
ciela szkoły realnej i p. Jana Martusiewicza nauczyciela 
z Mikluszowic. Zgromadzenie następne odbędzie się 
w ostatni czwartek sierpnia.

—  W ojnie* 10 lipca.
(J. B .) Wczoraj odbył się w tutejszej szkółce lu

dowej popis w obecności miejscowego proboszcza X. 
Gwiazdonia, także dziekana Leśnego z Dębna, Dra 
Brzezińskiego naczelnika powiatowego w Brzesku i X. 
Świerczewskiego proboszcza z Olszyn jako delegata 
Rady powiatowej.

Nie zapuszczając się w szczegóły nadmieniam tyl
ko, że postępy tak w nauce religii jak w innych 
przedmiotach były całkiem zadawalniające, a od dwóch 
przeszło lat, jak objął posadę nauczyciela dyrygują
cego p. Wnękowski, z każdjm popisem widoczniejsze.

W robotach ręcznych a szczególniej w szyciu bie
lizny uczennice zrobiły całkiem zadawalniające po- 
stępy.

Naczelnik powiatowy między innemi młodzieży za- 
dawanemi pytaniami nie pominął także dziejów ojczy
stych, dziejów Krakowa i jego starożytności, jak również 
innych celniejszych miast Galicyi i Królestwa Pol
skiego.

Burmistrz p. Krzemiński oświadczył, iż na r. 1869 
szkołę przeniesie do murowanego domu na ten cel 
zakupionego, a Rada miejska przeznaczyła rok ro
cznie 30 złr. na założenie biblioteki szkolnej, obszer 
ny ogród na szkółkę owocową i zamyśla zaprowadzić 
naukę gimnastyki.

—  Z pod Barycza (pow. Brzozowski) 14go 
lipca.

(fi. N.) Temi dniami odbył Bię egzamin w szsole 
trywialnej w Niebylcu. Zaproszeni sąsiedzi przez 
t mecznego proboszcza X. Mączyńskiego i nauczycie
la ludowego p. Ligęzę, byli świadkami, co gorliwa 
praca i sumienne pełnienie obowiązków między wiej
ską młodzieżą zdziałać może.

Grzeczne i uprzejme zachowanie się młodzieży, do
kładne i z wiadomością robione odpowiedzi z przed
miotów szkolnych, uzyskały zadowolenie obecnych.— 
Ale nie dosyć na tem. P . Ligęza umiał przy dobrych 
chęciach znaleźć tyle czasu , że obok przedmiotów 
szkolnych, dał dokładną naukę pszczolnictwa, do po
jęć  młodzieży zastosowaną, początki nauki fizyki i 
historyi naturalnej, historyę austryacką wraz z geo
grafią, w końcu historyę Słowiańszczyzny, i jak z po
śród niej wyłoniła się Polska. Malce z pręcikiem w 
ręku odpowiadając wskazywali na mapie Azyi i Eu
ropy z taką świadomością i biegłością, jak po domo
wej grzędzie rzepę.

Szkoła Niebylecka miała w tym roku 80 uczniów.— 
Płaca nauczyciela 169 złr. Nagroda za pracę wcale 
nie bogata, bo zaledwie od śmierci głodowej ratuje 
a przecież chęć do pracy u ludzi zacnych nie u- 
staje.

—  - Ł a ń c u t  d. 15 lipca.
Komitet w powiecie Łańcuckim dla wspierania ze

szłoroczną powodzią dotkniętych mieszkańców, zam
knąwszy obecnie czynności swoje, ogłasza sprawozda
nie ze składek, które jakkolwiek po największej czę
ści na powiecie Łańcuckim ograniczały się, w chwi
lach jednak najkrytyczniejssych i w miejscach na j
bardziej poszkodowanych mogły udzielić pomocy tak 
iż przynajmniej nikt z głodu nie zginął.

Niezawiśle od zapomóg rządowych i krajowych, za 
pośrednictwem urzędu powiatowego gminom rozdzie
lonych, m ia ł Komitet pod swojem rozporządzeniem z 
ofiar i składek:

Z wydziału krajowego zapomogę złr. 500, od hr 
Zofii z Potockich Dietrichsteinowej złr. 500, od hr. 
Alfredowej Potockiej złr. 100, od księcia Jerzego Lu
bomirskiego z Przeworska budulcu wartości 200 złr. 
od hr. Alfreda Potockiego żyta korcy 104, od p. 
Antoniego Kellermana z Tryńczy żyta korcy 15 i 40 
złr., ze składek zbieranych przez p. Lipsza 137 złr. 
50 c., ze składek zbieranych przez p. Szeleszczyń- 
skiego żyta korcy 15 i 46 złr. 29 c., ze składek ró
żnych drobniejszych 90 złr. 40 c., z loteryi fantowej 
w Łańcucie 481 złr. 85 c., Z teatru w Łańcucie przez 
p. Bendę 63 złr. 40 c., z balów w Łańcucie i Ku
rowicach 380 złr. 67 c. Razem żyta korcy 134 i złr. 
2540 i 11 c.

Z tego rozdano:
Włościanom na zasiew ozimy 134 korcy żyta. Przy- 

kupiono i rozdano na żywność po gminach żyta kor
cy 105 za złr. 933 c. 42. Za rozdaną na żywność 
mąkę korcy 6 złr., 42. Rozesłano po gminach chleba 
bochenków 4100 za złr. 750. Rozdano żebrzącym 
2700 porcyj zupy rumfordzkiej za złr. 74 67 c. Ku
piono i rozdano włościanom nasienia rzepy 277 fun
tów na siew za 228 złr. 69 c. Wartość drzewa roz
danego na naprawę budynków złr. 200. Rozdzielono 
częściowo w gotowiżnie 158 złr. 82 c. Razem roz
dano żyta korcy 134 i złr. 2387 c. 60. Pozostało 
alr. 152 c. 51, które złożył komitet w kasie oszczę
dności Rzeszowskiej i książeczkę oddał Wydziałowi 
Rady powiatowej Łańcuckiej jako depozyt na nieprze
widziane klęski elementarne w powiecie zdarzyć się 
mogące.

Oprócz tego za staraniem Komitetu a zaręczeniem 
osobistem hr. Alfreda Potockiego z Łańcuta, ks. Je 
rzego Lubomirskiego z Przeworska i p. Antoniego 
Kellermana z Tryńczy, zaciągnął Komitet Złr. 8164 
pożyczki z sum na ten cel za sprawą Towarzystwa 
gospodarczo-rolniczego Krakowskiego w drodze pry
watnych ofiar uzyskanych i pożyczkę tę między po 
rzebujących włościan porozdzielał.

— *  pod Zaczernia 13S ? , pca\ .
(J. S .) W naszym kraju po większych miastach 

bądź to w skutek poczucia jakiejś potrze y, bądź to 
skutkiem jakiejś manii zakładają tozarzys wa uma- 
nitarne lub utylitarne dla ogólnego, szczeg nego, in
dywidualnego, tak krajowego jak  miejscowego o ra. 
Pokazało się zaś temi dniami, że idąc za przyk a em 
inteligencyi i po wsiach krzewi się ta idea, ale nie
stety, w kierunku przeciwnym. I tak, bez dokładnego 
określenia granic w Rzeszowskiem a po części i w po 
granicznych powiatach, bez statutów zaprojektowanie 
lub zatwierdzonych, bez odezw, bez pozwolenia j a 
kiej bądź władzy, bez głośnych zgromadzeń, bez ogło
szenia składu wydziału, jednem słowem w największej 
ciszy uorganizowała się szajka złodziejska, której fi
lie są tak niedostrzegalne, iż jej członek wyszedłszy 
z własnego mieszkania, skradłszy swemu sąsiadowi 
konie lub inny dobytek i odstawiwszy takowe swym 
do obcej filii należącym współtowarzyszom na poblizkie 
miejsce w tym celu wskazane, wraca w nadziei za

pewnionej nagrody spokojny za chwilę do domu. Na 
szczęście naszej okolicy władze wpadły na trop tej 
tak szkodliwej organizacyi i już w przeszłym tygo
dniu dwunastu jej członków zajęło w rzeszowskiem 
więzieniu sądowem miejsce więźniów wyżej roku ska
zanych i przed niedawnym czasem dwoma transpoita- 
mi do Wiśnicza odstawionych. Kilku takich złodziei 
do tej niejako spiskowo uorganizowanej bandy nale
żących, pociągały już sądy powiatowe, innych zaś 
wykryje sąd śiedczy i dobra wola uczciwych a zanie
pokojonych ludzi.

— Nowa stacya telegraficzna otworzoną została w 
Skale tylko do służby dziennej.

— W Zbarażu w pow. skałackim zostali zabici od 
pioruna d. 9 b. m. Tekla Romańczuk i jej wnuk Jan 
Witkowski.

— D. 9 b. m. grad uszkodził lub całkiem zni
szczył zasiewy w Czerchowie i Manastercach w pow. 
Samborskim, tudzież w Szebniach, Bierówce, Chrzą- 
stówce, Niepli i Przybówce w pow. jasielskim. Po 
dobnież był grad d. 10 b. m. w Sawinie, Lnblicy i 
Widaczu w pow. jasielskim, jakoteż w Tachowie, Za- 
błędzy, Karwodrzy, Łowczowie, Potakowicach, Bistu- 
szowy, Uniszowie, Ryglicach, Dąbrówce, Siedliskach, 
Chojniku i Gromniku w pow. tuchowskim. Znaczną 
szkodę zrządził także grad d. 9 b. m. w Lubyczy 
kameralnej, Źurawcach, Nowosiółkach przednich, iB ru- 
kenthalu w pow. rawskim.

—  Dnia 28 z. m. w Maszkowicach w pow. są
deckim spalił się dom włościański ze stajnią jak  są 
dzą przez podpalenie, Bzkoda: 270 złr.; dnia 1 b. m. 
w Dublanach w pow. Samborskim dom włościański 
skutkiem nieostrożności, szkoda: 284 złr.; dnia 2 b. m. 
w Kozedrzy w pow. Ropczyckim zagroda włościań 
ska, szkoda 300 złr.; przyczyna niewiadoma; dnia 4 
b. m w Hurniach w pow. stryjskim dwie zagrody 
włościańskie, przyczyna niewiadoma; dnia 12 b. m. 
w Płockiem w pow. staromiejskiem dom z dwoma 
stajniami, Bzkoda 576 złr.; dnia 24 z. m. w Uhry- 
nowie górnym w pow. stanisławowskim spaliło się 
16 domów włościańskich z budynkami gospodarskie- 
mi; w płomieniach poniósł śmierć chłopiec 61etni, 
szkoda 7000 złr., ogień miał powstać przez nieostro
żność. C. k. Namiestnictwo rozpisała składki na po
gorzelców tej wsi.

—  W Warszawie umarł nagle 15go lipca książę 
Włodzimierz Czetwertyński w 38 roku życia.

—  D. 12 lipca dano znać w Warszawie policyi, 
że słuchacz Szkoły Głównćj Piotr Smolikowski, syn 
wysłużonego pułkownika, liczący lat 21, umarł nagle 
pod nieobecność ojca. Od razu rozeszła się była 
wieść o jego nienaturalućj śmierci, tak iż dopiero 
w skutku podejrzeń głośno objawianych, przystąpiono 
do zbadania lekarsko-sądowego, i przekonano się< że 
Smolikowski został otruty. Dowiedziała się też poli- 
cya, że zmarły posiadał listy likwidacyjne, które zgi
nęły. Miało ich być 5,000 rubli. Podejrzenie otrucia 
i kradzieży padło na osobę przybyłą właśnie z Wilna, 
i takową aresztowano.

— Dnia 17go lipca pogoda. Ter nometr doszedł 
do -+- 19°,2 od -f- 10°,8 R. Barometr pomału cofa się 
na dół; rano o godzinie óćj dnia l8go lipca stał na 
330“‘,20, termometr zaś na -j- 12°,4 R. Wiatr stały 
wschodni, bardzo słaby.

—  W niedzielę dnia 19 lipca, Śgo Wincentego ń 
Paulo; w poniedziałek dnia 20 lipca, Śgo Cesława 
wyznawcy, Śgo Eliasza proroka.

Sprawy sądowe.
K r a k ó w  dnia 4 lipca.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Rotsohek. S ę d z i o w i e :  Scbtt- 
tzel, Schnitzel, Nowak, Stachowicz. P r o k u r a 
t o r :  Danecki. P r o t o k ó l i s t a :  Wójcicki.
O b r o ń c a :  Dr Chrzanowski.

(Zabójstwo). Dnia 4 lipca r. b. stawał przed krat
kami tutejszego c. k. Sądu karnego Jędrzej Pazdoń 
'zwany Białko), poszlakowany o zbrodnię zabójstwa, 
dokonanego na osobie Józefa Porębskiego.

Fakt zbrodni jest następujący: Jędrzej Pazdoń wra
cając dnia 2 maja r. b. do domu, stanął na chwilę 
podedrzwiami swego pomieszkania i usłyszał, jak Jó 
zef Porębski żonę jego buntował i namawiał, aby 
mężowi jeść nie dawała i z domu w świat pędziła. 
Pazdoń rozsrożony podobnem postępowaniem Poręb
skiego, rzucającego zarzewie niezgody w domowe jego 
progi, wpadł do izby i ka/.ał zdradliwemu gościowi 
za drzwi się wynieść; a gdy ten niechciał tego uczy
nić, Pazdoń złożywszy na stronę wszelkie względy 
gościnności, rozpoczął z przeciwnikiem walną bitkę, 
która z pomocą interwencyi żony obwinionego, skoń
czyła się wyrzuceniem Porębskiego za granicę teri- 
toryum będącego własnością Pazdonia. Na drugi dzień 
rano w niedzielę, gdy oskarżony wyszedł z domu 
w celu udania się do kościoła, wyleciał za nim Po
rębski i począł go wyzywać: „ty dziadu, chodzisz 
tylko po domach i ludzie cię żywią; ja cię nauczę, 
zabiję cię jak  psa“ itp ., przyczem uderzył Porębskie
go i tem samem dał hasło do nowych zapasów. 
W bitce tej oskarżony tak silnie poczęstował cięż- 
kiem żelazem przeciwnika w głowę, że ten odwiezio
ny być musiał do szpitalu św. Łazarza, gdzie l ig o  
maja umarł w skutek zapalenia błon mózgowych i 
ran otrzymanych na głowie.

Oskarżony, chudy, wynędzniały, o pergaminowej 
twarzy, przyznaje się do winy nadmieniając, że dzia
łał w rozdrażnieniu i w przystępie najsilniejszego 
gniewu.

P r z e w ó d :  Coście chcieli zrobić Porębskiemu gdy
ście go tem żelazem (pokazując mu corpus delecti) 
uderzyli, w jakim zamiarze toście uczynili, i czy nie- 
myśleliście przecież, że gdy się kogoś tak ciężkiem 
żelazem uderzy, on umrzeć musi? O s k :  Ja w złości, 
że mi żonę buntował, uderzyłem go; nie miałem by 
najmniej zamiaru pozbawić człowieka życia, w zapal- 
czywości nawet nie myślałem co z tego wypaść może.

Przewodniczący odczytuje zeznania zmarłego Po
rębskiego. P r z e  w:  Józef Porębski likwiduje sobie 
tytułem odszkodzenia i za wycierpiany ból 28 złr., 
które masie spadkowej tegoż przypadają. Czy mu to 
myślicie zwrócić? O s k :  Nie myślę, P r z e w :  Po
zbawiliście człowieka życia, zabiliście ojca familii, a 
teraz niechcecie tak małej sumki uznać za taką któ
rą) zwrócić należy. O s k :  (po chwili) No to uznaję. 
Przewodniczący odczytuje zeznania Łucyi Fortui- 
czanki, z którą mieszkał Porębski. P r z e w :  Z od
czytanych zeznań okazuje się, że gdy Fortniczanka 
z Porębskim zamknęła się w izbie, aby ujść przed 
waszą wściekłością, toście szturmowali do drzwi wo
łając, Że siekierą utniecie mu głowę. O s k :  Mógłbym 
stotysięcy razy przysiądz, że to nieprawda; do drzwi 
nieszturmowałem, i nieobiecywałem wcale Porębskiemu 
głowę ucinać.

Następuje odczytanie protokółu oględzin i orzeccze- 
nia lekarskiego względem Józefa Porębskiego i Ję 
drzeja Pazdonia. —  R a d c a  S c h a t z e l :  W protokóle 
mówiliście, że was Porębski bił cegłą, to jak  widać

Przyjechali do Krakowa od l7go do 18go lipca.

HOTEL DREZDEŃSKI: Fitulerrth bar. Korf urzę
dnik z Kijowa, Franciszka Grudzińska właś. dóbr z 
Kongresówki.

HOTEL SASKI: Władysław Semełkowski ze Lwo
wa, Faustyn Kostecki profesor z Warszawy, Feliksa 
Pintowska z Warszawy, Karol Schlossmann kupiec z 
Wrocławia, Maurycy Cappelli właśc. dóbr z Wiednia, 
Wojciech Sikorski z Galicyi, Mikołaj Waliński z Ga
licyi, Józef Wodzicki z Galicyi.

HOTEL POLLERA : Gustaw Kunę kupiec z Wie
dnia, Felicyan Lewandowski z Warszawy, Gebel Wła
dysław z W arszawy, Maksymilian Dutkiewicz wł. d. 
z Poznania, Henryk Ebstein z Opola, Adolf Majer 
kupiec z Wrocławia, Józef Drda z Wieliczki, E. Ro
senberg kupiec z Wiednia.

nie jest prawdą, lekarze bowiem, którzy was oglą
dali, nic o tem nie wspominają jakoby na ciele wa- 
szem znaleźli jakiebądż znaki od silnego uderzenia. 
Os k .  (z ferworem), Jasny sądzie krakowski, on mnie 
uderzył cegłą lecz tak s z w a r n i e ,  że mi żadnego 
sińca nie zostawił. Dopraszam się Najjaśniejszego Są
du po co on mi żonę odmawiał i buntował? on mnie 
także bił i za łeb ciągnął. Ja  go tylko raz uderzył, 
a że umarł to dlatego; bo był od dawna słaby i u- 
mrzeć musiał. P r z e w :  Czy uzaajecie koszta za ku- 
racyą Porębskiego dla zarządu szpitala śgo Łazarza 
w kwocie 4 złr. należące się. Osk:  Ja zawsze praw
dą chodził, teraz zeznałem prawdę i we wszystkiem 
zdaje się na rozum i wolę oświeconego sądu.

Po odczytaniu świadectw'; urzędowych, przewodni
czący zamyka postępowanie dowodowe, a c. k. pro 
kuratorya stawia wniosek, aby sąd uznał Jędrzeja Pa 
zdonia winnym dokonanej zbrodni zabójstwa z § 140 
i za to na podstawie § 143 u. k. przy zastósowaniu 
§ 286 p. k. skazał go na 3 lata ciężkiego więzie
nia, jednym postem w każdym tygodniu zaostrzonego. 
O b r o ń c a  Dr C h r z a n o w s k i  prosi, aby Sąd uży
wając przysługującego mu prawa, skazał oskarżone
go na 2 lata więzienia; nadto przedłożył akta doty
czące Sądowi wyższemu. Wyrok brzmi na 3 lata wię
zienia. Oskarżony przyjmuje wyrok, c. k. prokurato- 
rya zrzeka się rekursu.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Zabłotowie spadkobierców 
Julianny Haselmajerowćj w Kołomyi w d. 17 listo
pada 1854 bez testamentu zmarłćj; zgłoszenie się w 
ciągu roku.

Z a w i a d o m i e n i a :  Wydział krajowy o wyzna
czenia dla kilku osób na koszta podróży i utrzyma
nia po 250 złr. celem słuchania kursu rolniczego w 
w Wiedniu; zgłoszenie się do 24 lipca. — Sąd kra
kowski spadkobierców Piotra Litwinow oraz Teklę i 
Ignacego Zielińskich o zapozwaniu ich przez Henryka 
i Janusza hr. Uińskich o ekstab. prawa dożywocia 
z dóbr Gierczyce, Czyżyska, Łąkta Dolna i Rzego- 
cinaj; ustna rozprawa w d. 9 września; kurator Dr 
Korecki.— Sąd rzeszowski Mojżesza Wang o n a k a z , 
zapłać. Mojżeszowi Nadlowi -uroy weksl. 160 zlr.; 
kurator D r Geisler.—  Sąd w Borszczowie masę Anny 
Momony o zapozwaniu jćj przez Judę Schiffmanna o 
zapłać. 27 złr. 42 cent. ustna rozprawa 11 sierpnia, 
kur. Onufry Momona.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

K r a k ó w  17 lipca. Wczoraj już  nietyle zwie
ziono zboża na granicę tutejszą z Kongresówki, co 
w poniedziałek, gdyż powrót pogody zatrzymał rol
nika przy robocie w polu, aby się pośpieszyć ze zbio
rami. Dla tego ceny zboża na targu granicznym 
trzymały się dobrze. Żyto płacono po złp. 22, 23, 
24, a przednie na wagę po 25 aż do 28 złp. Psze
nica w ogóle odchodziła po złp. 4 0 , 42 do 44, wy
borowa na wagę, trzymająca 237 funt. r js ., po złp. 
45 do 46.

Dzisiaj na targowiskn w Krakowie dowóz z Króle
stwa i z Galicyi był mierny, ale za to ruch targowy 
ożywiony, gdyż producenci wstrzymują się jeszcze z 
zapasami, żądając wyższych cen, w nadziei, że sko- 
roby pogoda wytrzymała, roboty w polu niepozwolą 
zwozić zboża przez jakie cztery albo pięć tygodni, a 
wtedy ono podrożeć musi. Żyto chłopskie płacouo 
w ogóle po zlr. 7 '30  do 7'40; dworskie lepsze po złr. 
7*50 do 7*75 za 162 funt. wied. Pszenicę płacono po 
złr, 11, 11*50, 12 do 12*25 za 172 funt. wied. Ję 
czmień pozostał bez zmiany i ceny tylko nominalne 
trzymały się. Owsa mało na targ zwieziono i płacono 
go po zh . 3 -90 , 4 do 4*10. Rzepak targowany na 
bliską dostawę po złr. 8-75, 9, a na późniejszą pła
cono po 9-25 do 9*75.

Odpowiedź korespondentowi S. P. o soli.

„Niechaj sobie Niemcy mają swój rozum" — 
znaczyło dla mnie tyle, że co kraj to inna eko
nomia, inny rachunek; a co w tem tak obraziło 
korespondenta S. P., nigdy nie zgadnę.

Na uwagi jego odpowiem w porządku:
1) Oświeciłem się trochę o datach i rozprawach 

w Radzie państwa, acz tam nie byłem, i zdaje 
mi się, że do zniżenia ceny soli d la  l u d z i  rząd 
więcej pobudki zaczerpnął w artykule XI prawa 
upoważniającego ministerstwo do układu o mo
nopole z Węgrami, niżeli w tem, że ludzie sól 
bydlęcą jedli; zresztą nie twierdziłem nio osobli
wego o zjadaniu tej soli w Galicyi, lecz mówiłem 
tylko o biednych ludziach w ogóle; zaś o argu
mencie sz. korespondenta P. S., że w Galicyi mało 
soli bydlęcej sprzedawano, zatem niby Galicya 
mało co na skasowania tej soli straciła, proszę, 
by raczył zarządzić, dochodzenie pomiędzy tymi 
co potrzebowali tej soli, a dowie się lepiej niż 
z dat statystycznych w Radzie państwa, dla cze- 
g)  tak mało jej w Galicyi rozprzedano. Nie była 
to wina tych co potrzebowali soli.

2) Jest to twierdzenie mylne, że kto dla lndzi 
potrzebuje 5 cetnarów soli, ten dla bydła potrze
buje 2, a wyraz „w w i e l k i e m  p r z e c i ę c i u "  
nie objaśni tego paradoksu, ponieważ kto chowem 
bydła się trudni lub, jak po największej części, 
całe góry nasze, z chowu bydła żyje, temu mnie
mane zyski „w wielkiem przecięciu" nic nie po
mogą, bo nie do jego spłyną kieszeni, choćby na
wet, o czem wątpię, w istocie się gdzieś pokaza
ły. Mojem zdaniem, znajdą się one prawdopodo
bnie w kasach skarbowych, ale nigdzie indziej.

3) I to my łka, że rząd t y l k o  pod warunkiem 
skasowania soli bydlęcej zezwalał na zniżenie cen 
soli dla ludzi, chociaż nie przeczę, że dla wielu 
było to łatwiejsze wziąść te mniemane ^sine qua

non za dobrą monetę, niżeli się domyśleć, że rząd 
stoi przed alternatywą: albo zniżyć cenę soli w 
Cislejtanii, albo dziś jutro zaciągnąć kordon cel
ny przeciw Węgrom; a kordon dwustu-milowy — 
pomijając już pogranicze i Dalmacyą — podobno 
więcejby kosztował, niżeli co się traciło na soli 
bydlęcej; oprócz tego Węgry byłyby za kordo
nem! a tego podobno nie życzy sobie rząd cislej- 
tański, ani nawet rząd wspólny.

Praktyczne postscriptum szanownego korespon
denta, pouczające kupować furę soli 20 cetnarów 
dla ludzi, aby za profit na niej kapować B cetna
rów dla bydła soli tej samej, może być przyda
tne dla spekulanta na endzą kieszeń, handlujące
go solą albo, co idem est, dającego sól za gotów
kę robotnikowi; ponieważ dla domu nie łatwo 
kto spotrzebuje 20 cetnarów, podczas gdy 8 cet
narów dla żywego inwentarza, jeżeli go jest tyl
ko 100 sztuk, a ma być utrzymany jak należy, 
to już będzie bardzo skąpo. Zaś sto sztok zape
wne w każdemwiększem gospodarstwie znajdzie się.

Przyjmuję tedy przykład ten 20: 8 jako illu- 
stracyę teoryi szanownego korespondenta S. P. a 
jego sarkastyczna odpowiedźupoważoia mnie mo
że do przypomnienia mu, że nie wszędzie wystar
czą daty statystyczne z Rady państwa, a przy
najmniej, że potrzeba zbadać prócz tych dat je 
szcze coś więcej, aby z nich umieć korzystać.

B. fi.

Zaraza na bydło.

Namiestnictwo wydało następujące obwieszczenie:
Ponieważ zaraza*) na bydło rogate na Bukowinie o- 

becnie panująca zagraża wkroczeniem i do Galicyi, 
uznało c. k. Namiestnictwo za stosowne ograniczyć 
handel bydła rogatego między Bukowiną a Galicyą 
na linię, na której bezprzestanne nadzorowanie prze 
pędzanego bydła jest możeboem.

Ażeby przeszkodzić wkroczeniu tej plagi do kraju, 
rozporządza się dalej co następuje:

1. Na każdym punkcie wzdłuż granicy od Buko
winy nie wolno przepędzać bydła do Galicyi, a trans
port tegoż tylko koleją żelazną dozwolony, i to tylko 
pod warunkiem, ażeby przed ładowaniem bydła na 
kolei każda sztuka przez lekarza oglądnięta i za zdro
wą uznaną była.

2. Począwszy od 22 lipca r. b. zostanie każda 
sztuka rogatego bydła, która na innej drodze, nie ko
leją do Galicyi z Bukowiny pojedynczo, lub też par- 
tyami sprowadzoną będzie, na miejscu schwytania 
przytrzymaną, skonfiskowaną i natychmiast zabitą.

Przestępca tego zakazu będzie oprócz tego na za
płacenie Btosownej kary pieniężnej skazanym.

Lwów dnia 11 lipca 1868.

*) Zapewne księgosusz. W obwieszczeniach tego rodza
ju nie mąsz nigdy wymienionej choroby bydlęcej. {Bed.)

IPrsegląd polltyemy,

D e p e m  telegraficzne,

Florencja  15 lipca. Corresp. Italienne pi
sze : Ouegdaj podpisaną została umowa wzglę
dem zwrotu rękopismów z archiwów weneckich. 
Niektóre kwestye nierozstrzygnięte jeszcze przez 
obustronnych komisarzy rządowych, zostały za
wieszone aż do późniejszego orzeczenia.

K z y m  16 lipca. Korweta hiszpańska przyby
ła pod Civitavecchia na usługi hrabiego Girgenti 
(księcia Kajetana, brata króla neapolitańskiego 
Franciszka II) i jego żony, którzy bezwłocznie ja 
dą przez Wiedeń i Paryż do Hiszpanii.

Londyn 16 lipca. Zamknięcie parlamentu 
nastąpi prawdopodobnie 28go lipca.

Madryt 16 li(.ea. Zaprzeczają, aby Katalo 
nia ogłoszoną była w stanie oblężenia.

Dziennik Lwowski z d. 16 lipca został zabrany 
przez prokuratoryę. Gaz. Narodowa powiada, że 
zabór nastąpił za korespocdencyę z Wiednia, któ 
rej treść niekazałaby przewidywać konfiskaty. 
Z tego wnosi taż gazeta, że naczelna proknrato- 
rya we Lwowie otrzymała świeże instrukeye co do 
gorliwszego czuwania nad dziennikarstwem, aby 
powstrzymać opozycyę przeciw ministerstwu.

W tej chwili odbieramy list z Wiednia dono
szący nam, że księciu Napoleonowi niepowiodło 
się skłonić Portę do przymierza z Francyą na 
przypadek wojny.

Związek państw południowo-niemiekich proje
ktowany przez księcia Bohenlohe ministra ba
warskiego, zmalał do rozmiarów komisyi wojsko
wej mającej urządzić wspólną obronę państw po
łudniowych. Wszelako i ta komisya napotykać się 
zdaje na trudności. Wiadomo, że Prusy przez za
warcie po wojnie r. 1866 przymierzy zaczepno- 
odpornych osobno z każdem państwem niemie- 
ckiem południowem, uczyniły je zależnemi od sie
bie pod względem militarnym; mogą więc Prusy 
pozwolić na rzeczoną komisyę, o ile jej działanie 
opierać się będzie na pomienionem przymierzu. 
Wszelako Prusy nie chcą bezpośrednio kłaść swo
jego veto, i użyły Badeuu do rozbicia projektu 
bawarskiego. Donosi bowiem Gaz. augsburska, że 
Baden nigdy nie przystąpi do tej komisyi, a Hesya 
przystąpić do niej nie może, przyjąwszy system 
zbrojny pruski i mając swoją twierdzę Moguncyę 
w posiadaniu pruskiem.

W ciele prawodawczem francuskiem ukończono 
d. 15 b. m. rozprawy nad budżetem ministerstwa 
wojny. Między komisyą a rządem przyszło do po
rozumienia względem różnych redukcyj tudzież o- 
biecanego po trzech latach podwyższenia płacy o- 
ficerów. Liczba urlopowanych ma być powiększo
ną i w wydatkach gwardyi cesarskiej poczyniono 
oszczędności. Marszałek Niel oświadczył, że w tym 
roku ze stu tysięcy, tylko 40,000 powoła pod 
broń. Minister wojny porównywał w Izbie koszta 
utrzymania wojska francuskiego i pruskiego. 
W wojsku francuskiem utrzymanie żołnierza ko
sztuje 863 fr., w pruskiem 823.

Wspomniany przez nas w numerach czwartko
wym i piątkowym artykuł Gaz. deFrance o popie
raniu przez rząd praski zamysłów księcia Mout- 
pensier, osadzenia swojej żony na tronie hiszpań
skim, znajduje zaprzeczenie w ministeryalnej p ru
skiej N ord. allg. Ztg, zaprzeczenie wprawdzie nie
formalne, lecz starające się doniesienie rzeczone 
podać w śmieszność. Byłoby jednak stosowniej 
wprost mu zaprzeczyć, jak to czyni organ rządu 
pruskiego t am, gdzie jaki fakt przypisywany te
mu rządowi nie zdarzył się. Zaprzeczenie Nordd. 
allg. Ztg brzmi bowiem: „Korespondent do Ga

zette de France zapowiada z poważną miną dal
szy ciąg tych zajmujących odkryć, od powtórze
nia których dla tego nie wstrzymujemy się, że 
w dążnościach swoich zgadzają się one z wyro
bami kłamliwemi Welfów (Hanower) i chaurini- 
stów.u

Wobec tego napół zaprzeczenia ze strony pru
skiej, Franz. Corresp. obstaje przy prawdzie do
niesienia Gaz. de France, która twierdziła, iż ksią
żę Monpensier szukał u Pras przymierza w ra- 
zie, gdyby żona jego zajęła tron hiszpański. Rząd 
pruski postawił takie warunki: Nowa królowa ma 
nie dokupywać się uznania ze strony Francyi 
przez przymierze francusko-hiszpańskie; w razie 
wojny Prus z Francyą, Hiszpania ma pozostać nea- 
tralną; wreszcie Hiszpania nie zrobi żadnego ta
kiego kroku i żadnej demonstracyi, któreby wią
zały wolae działanie Włoch i przeszkadzały im 
działać wspólnie z Prusami przeciw Francyi. 0- 
tóż Franz. Corresp. pisze z tego powoda:

„Z niemałem zadziwieniem dowiadujemy się, że 
w tutejszych (paryskich) sferach rządowych po
czytano onegdajsze wyjawienia Gaz. de France 
o udziale Prus w ostatnim spisku hiszpańskim, za 
uzasadnione w ogóle, a nawet zdaje się, jakoby 
owo doniesienie dziennika legitymistowskiego by
ło mu podsunięte. Moglibyśmy wymienić pewnego 
znakomitego dyplomatę francuskiego, który natrą- 
cił w liście prywatnym, że rząd berliński wie
dział o spisku Monpensiera i faktycznie go wspie
rał. Oczywiście, że starają się tu wypadek ten 
tak wyzyskać, iż przedstawiają Francuzom, jak 
jeden z książąt orleańskich niewahał się zdradzać 
interesów Francyi wraz z interesami kościoła, a 
to li z osobistej ambicyi. Zawiedzionoby się je
dnak,  gdyby z tych wykryć chciano wnosić o 
drażliwym stosunku między Francyą a Prusami. 
Wcale tu za złe nie biorą Prusom, że chwytają 
się wszędzie sposobności polepszenia stanowiska 
swego w przypadku wojny z Francyą. Jeżeli się 
uie uda, jak tym razem, to „ciedyskrecyą" tę 
przepuszczą po dziennikach, a w urzędowych sto
sunkach okażą się być jeszcze grzeczniejszymi. 
Teraz jednak wyjaśnia się, dla czego Francya w 
tej kryzys gra rolę pachołka dla rządu burboń
skiego w Hiszpanii: szło tu jej o skompromito
wanie Orleana i skrzyżowanie intrygi praskiej."

Z Aten z d. 11 b. m. donoszą drogą na Tryest, 
że Izba unieważniła 22 wyborów opozycyjnych. 
Jenerał Lazarekos wybrany prezesem Izby depu
towanych. Powstanie na Krecie ma trwać jeszcze, 
a tak zwani deputowani kreteńscy przebywają je 
szcze w Cerigo. Rosyjska flota morza Śródziemne
go zbierze się w porcie pirejskimj

Z tejże daty lig o  nadeszły wiadomości z Kon
stantynopola do Tryestu. Armia turecka w Tesa- 
lii ma być powiększoną o 10 batalionów. Wice
król Egipski zaniechał jak na teraz podróży do 
Ems.

Amoestya dana przez prezydenta Johnsona po
wstańcom Południa, zwraca wszystkim uczestni
kom powstania własność ich, wyłącza tych jedy
nie, którym sędzia odmówi zwrotu majątku.

Powodem blokady portu Mazatlan w Mexyku, 
było aresztowanie kapitana i płatnika fregaty an
gielskiej „Chanticleer" podejrzanej o wywóz ta
jemny złota i srebra mimo zakazu Juareza. Kapi
tan żądał, aby go gubernator przeprosił, a gdy 
tenże odmówił, kapitan groził bombardowaniem 
miasta i wstrzymał się od tego na wdanie się 
konsula amerykańskiego. Wszelako kapitan trzy
ma port w zamknięciu.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“

Wiedeń 18 lipca. Urzędowa Wiener Z eitung  
ogłasza rozporządzenie ministra spraw wewnę
trznych tyczące się wprowadzenia w wykonanie 
ust iwy o organizacyi politycznej (administracyj
nej) w królestwach i krajach reprezentowanych 
w Radzie państwa.

Tryest 17 lipca, wieczór. Wczoraj i dzisiaj 
zupełna panowała spokojuość.

Berlin 17 lipca, wieczór. Dzisiejsza Gazeta 
krzyżowa donosi, że Prusy ze względu na wnio
sek Rosyi co do ograniczenia w używania kul 
pękających, żądały ustanowienia międzynarodowej 
komisyi z biegłych złożonej. Rosya przyjęła ten 
wniosek. Komisya prawdopodobnie zbierze się tej 
jesieni.

Fary i  17 lipca, wieczór. La trance ogłasza 
list Mierosławskiego, w którym tenże zaprzecza u- 
działu swego w zawichrzeniach w Pradze.— L’E- 
tendard donosi, że stan zdrowia posła pruskiego 
hr. Goltza pogarsza się.—W ciele prawodawczem 
przyjęto popiawki tyczące się utworzenia katedry 
literatur słowiańskich.

Pary* 17 lipca, wieczór. W ciele prawodaw
czem wywiązały się spory z powoda poprawki, 
która żądała, aby nazwę katedry dla języka i li
teratury słowiańskiej zastąpiono w liczbie mno
giej, nazwą języków i literatur słowiańskich. Car
not wykazywał polityczną ważność tej kwestyi. Je
żeli Ciało prawodawcze utrzyma dawniejszą na
zwę katedry słowiańskiej, jeżeliby chciało zlewać 
języki z sobą w jeden, to zlewałoby i narodowo-
T * Zr  n  i * oraz uprawniałoby ambicyę Rosyi. 
Jeżeli Ciało prawodawcze uzna rozliczność naro
dów słowiańskich, wtedy każdy z nieb uczuje się 
moralnie silniejszym i będzie mógł stawić opór 
systematycznej natarczywości Rosyi. Panslawizm 
utrzymuje jedność języków, aby wiarę obudzić w 
jedność rasy, i przez to dojść do jedności terri- 
toryalnej. Europa powinna przeciw temu postawić 
koalicyę trzech wielkich potęg, to jest słowiań
skiej, germańskiej i łacińskiej.— Poprawka ta wzię
tą została pod rozbiór.

Lizbona 17 lipca. Książę Loule odmówił zło
żenia gabinetu. Margr. Avila upoważniony został 
do tego przez króla.

Belgfrad 17 lipca. Porta uznała wybór Mila
na O b ren o w icza  na księcia Serbskiego.

vr 70 d 6 Ó J 8 lipca* Sodziaa 2 PO poład.Metaliki 59 <0 Metaliki z kuponem majowym
i .stopadowym 59-80. -  Pożyczka narodowa 
t t  Au8y z rokn 1B6°  88 8 0 . -  Akcye ban-
s I k n  cye kred* 214'80- ~  Londyn 114-20.—
Srebro 1 U 3 5  — Dukat 5.40 .

P a r y ż  17 lipca, wieczór. Renta 70-10.
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4 CŻAS z Niedzieli 19 Lipca 1868.

M M T  d. 27 Czerwca b. r. dotknął nas Bóg cięż- 
w w  ką stratą zabierając do siebie najlepszego 

z mężów, ojców i braci. Zakończył życie prawy, 
poczciwy sługa JW . hr. Mieczysława Reja w 
Przecławiu, Wincenty S i k o r s k i ,  pozostawiwszy 
żonę i córkę w żałobie i sieroctwie [bez zapewnie
nia przyszłości Bogactwem zmarłogo była pra
ca z czystem sumieniem i z temi skarby poże
gnał to ubogie życie. Hr. Rey, nietylko z rzad
ką dziś szlachetnością trzymał lat kilka ciągle 
ś. p. Wincentego u siebie, lecz najgorliwićj rato
wał jego życie, sprowadzając lekarzy nieszczę- 
dząc wydatków. Swoim kosztem sprawił zmarłe
mu pogrzeb, a żonie i córce jego w naibo'eśniej- 
szych chwilach sieroctwa dał w swych progach 
przytułek i ojcowską opiekę. Bóg niech Ci na
gradza Twe szlachetne, staropolskie cnoty i niech 
błogosławi każdą chwilę Twego pięknego życia. 
Rodzina zmarłego z modlitwą o Twe dobro na 
ustach, przechowa Ci dozgonną wdzięczność.

(1301) JM. Ś .

Zakład i produkcja Nasion
Jf. JB Ulfti e W i can  w Bochni

zaleca:

n a s i e n i e  R z e p y  p a s t e w n e j
Sciernianki (Stoppelriibensaamen) Kwarta 

polskiej miary \ zlr. wj a.
(1182-10-18)T

Ogłoszenie.
Nr. 1714 -----------------

Od 1. Września b. r. otwartą będzie 
w Jaśle I sza klasa gimnazyalna, i co rok 
wprowadzane będą dalsze klasy, ał do 
uzupełnienia Gimnazyum.

Zwraca się przeto uwagę rodziców i 
opiekunów n a  tę nową otwierającą się 
szkołę.

Zwierzchności gminnej staraniem bę
dzie, aby jak najzdolniejszych nauczycie
li sobie zapewnić, a pomieszczenie w bu
dynku Magistratu nic nie pozostawia do 
życzen ia .

Miasto Jasło dawniej obwodowe, dziś 
powiatowe przedstawia łatwe i tanie po
mieszczenie dla uczących się i dla rodziców 
którzyby tu osiąść chcieli-— leży w ładne 
okolicy, a pod względem zdrowego po
łożenia dość nadmienić źe wczasie cho
lery było miejscem ucieczki dla innych 
okolic;— przylem jako ii ale i skupione 
miasto ułatwia dozór naduczącą się mło
dzieżą. (1368-2-3)

Zwierzchność gminna spodziewa się, 
że rodzice i opiekunowie zechcą korzystać 
z tego nowego przybytku nauki.

Z w ierzchność  kr. m iasta
Jasło dnia l ig o  L ipca 1868.

Antoni K oralew ski
B u r m i s t r z .

Dom z ogrodem
i do 4-ch morgów gruntu ornego w Sta
rym Sączu pod L. 823, jest do sprzeda

nia z wolnej ręki.

Bliższa wiadomość w Mogile pod Kra
kowem u J ó z e f a  Ś m i a ł k a .

(1298-1-2)T

Scherz i Friedlander
w Wiedniu, Opemring 13, 

Jeneralni Ajenci największej w świecie 
Fabryki

Maszynek do szycia
Sing  e r  a

w N o w y m  J o r k u ,  
poszukują pod korzystnemi warunkami 
z d o l n e g o  A j e n t a  dla Krakowa 

i okolicy.
Starający się, zechcą się zgłosić do 

powyższej firmy. (1297-1-3

Spółka pierwszego paryskiego
BAZARU

dla A ustryl w W iedniu
ma zaszczyt zawiadomić szanownych ga
licyjskich odbiorców, że na porę wiosenną 
znowu nadeszły przesyłki następujących 
artykułów, które po zdumiewających tanich, 
w skutek ogromnego odbioru zniżonych 
cenach, za pobraniem należytości rozsyła: 
Parasolki lyońakie fularowe złr. 2 20, 

3-3s, 2-80, 3, 4 — tuflowe i gradenapło- 
we zlr. 3-50, 4, 4-50, 5 . -  Tanie g.tunki 
są ze stalowym szkieletem bronzowym. 
Parasolki wełniane ct. 80, złr. 1, 1-20. 

Chustki damskie Lamaiie, jedwabne, 
najnowsze w Paryżu, 1 szt c. 90 i 120. 

Paryskie rękawiczki glancowne dam
skie i męzkie, na 1 lub 2 guziczki cnt. 
65 — stębnowane 75 ct. 

Najmodniejsze kapelusz* pilśnio
we męzkie, pół - cylindrowe w jasnych 
kolorach modnych, złr. 3P80, 4-au, 4-80, 
5, 5-70.

Lekkie najwytworniejsze kapelusze aksa
mitne, po złr. 3-50, 4-50.

Stebnowane' l e k k i e  kapelusze jedwabna, 
które można w kieszeń schować, nie szko
dząc wcale ich formie, 1 sztuka złr. 3 60, 
3 80, 4.

Modne obrączki do włosów dla dam 
czarne, ct. 10, 26, 50, 66, 75,-- z  podo
bizny złotej, ct. 80, złr. 1, l-so. 

Brosze najnowsze paryskie, ct. 10, 20, 
30, 40, 50, 6C do 1 złr.

Kulczyki po tej samej sumie. 
-Łańcuszki do zegarka n a j n o w s z e g o  

kształtu, za które zaręczamy, że nie od
mienią się w kolorze:

Pozłacane krótkie łańcuszki po ct. 25, 40, 
80 90, złr. I SO, 3, 3.

Okwaszane po’jshr. J, 1-20, 1-50, 1-80, 2,3.
Uprasza się adresować:' (841-9-)T 

„An den E r s t e n  B a r i s e r  B a z a r  
ftir Oesterreich in Wien, verlangerte Karnth- 
nerstrasse Nr. 61, im Palais Ritter v. To- 

desco vis-k-vis der Oper.

tażdego przed naby- 
\ / o l i  11 w a niem obligacyi in-
demnizacyjnej na 100 złr. N. 10382  
okręgu Krakowskiego, dnia 30  Kwietnia 
1868 r. wylosowanej, która temi dn:a- 
mi zaginęła, a której amortyzowanie za- 
rządzonćm zostało. (1279-3)

J. It ia lik  u- Wojniczu.

H osenherg
w Krakowie, na Stradomiu ST. 31/,,, 

leczy ja k  dotąd z a  p o m o c ą  e l e K -
t r y K i  wszelkiego rodzaju  sparaliżow a
n ia  słabości nerwowe. O rdynu je  codzien
nie od godziny 3ej do 5ej po południu .

£1293 1-2; T

Do wynajęcia 
M ie s z k a n ia  parterowe

na przedmieściu Piasek:
3  P o k o j e ,  K u c h n i a ,  od św.

Michała r. b.

2  P o k o j e ,  K u c h n i a ,  i O- 
g r ó d e k ,  od 15 Sierpnia.

W iadomość w H a n d l u  WFojczyń- 
s kiego. (1821-1-5)T

Odkrycie
zrobione stanowiące epokę: pra
wo natury porostu włosów jest docie
czone. Pan Karol Maiły w ł ł i c -
dniu, znany jako pilny badacz życia wło
sów, wynalazł tak zwany Ewalinowy środek

porostu włosów 
I broiły,

któremu jeszcze żaden inszy kosmetyk 
w skuteczności nie wyrównał.

Częste używanie Ewalinowej Pomady na 
włosy, sprawia cudowne skutki, gdyż nic* 
tylko, że się zapobiegnie wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu  
natychmiast ustaje, ale na łysych miejscach 
powstaje nowy włos, tak jak Kwalino 
wa Kssencya na brodę u 17-letnich 
młodzieńców silną pełną brodę wywołuje.

Gdy pan Mally jedynie w interesie swych 
bliźnich bezprzestanne badanie na tym polu 

Uprasza się każdego, aby c. k. uprzy
wilejowanych Kwalinowych wyro
bów nie brał za insze kosmetyki.

Mallego Ewalinowa Pomada na włosy po 
1 złr. 50 cent. Essencya Ewalinowa na po
rost brody po 2 złr. 50 cent., są do naby
cia w KRAKOWIE u pp. J ó z e f a  J ą k 
n ą  i JL eo n a  F e i n t u c h a  — we Lwo
wie u aptekarzz pp. A . B e r l i n e m ,  F .  
J M ik o la s z a  i S ,  M tu c k e r a ,  tudzież 
we wszystkich rozgłośnych aptekach i do 
mach handlowych Europy. • Pod adre
sem.- , C h a r le s  JM ally  in Wien, Wie- 

de Paniglgasse Nr 7,“ będą polecenia na 
po ®'dyncze słoiki za gotówkę lub zaliczkę 
pocztową szybko wypełniane, (828-12-)T
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zamówięW e  L w o w i e  przyjmuje 
nia jak dawniej Magazyn obić papiero
wych I g n a c e g o  I l e r c o k a
przy ul cy Halickiej pod L. 2 9 5  w domu 
p. Bonifacego Stillera —  tudzież Magazyn 
J .  S . J i i r g e n s a  również przy ulicy 
Halickiej.

masimsmmm

C. k. wyłącznie uprzywilejowana

K 0 L E JJ B iP S |1 p  h lio r n a
c e s a r z a " f s r I t b i a m d a .

OBWIESZCZENIE.
Zaprowadzenie osobowych pociągów

m i q d z y

Wiedniem a Oderbergiem,
w  bezpośredniem połączeniu z prusLiemi pospiesznemi pociągami do 
Wl*OCłRWicl9 Berlina i napowrót, z dalszemi połączeniami do
Szczecina, Hamburga, UVag«lclmrga, Brunświ- 
ku, Hanoweru, Bolonii, Paryża, Londynu i napo- 
wróf, nasiępnie przez W roclaw do CiorlilK, Drezna,

t*ka, Rcilll 1 napowrót

P T o il dn ia 1 S ierp n ia  l i e i . ' W
'Od tego dnia począwszy, odchodzić będą w każdym kierunku tygodniowo*

trzy pociągi pospieszne,
z wagonami l e j  i H e j  k l a s y ,  między W i e d n i e m  a O d e r b e r g i e m  prócz

istniejących osobowych pociągów, a to:

z Wiednia do Odertłergu: v każdy Wtorek, Czwartek i Sobotę, 
z Oderkergu do Wiednia: dto Poniedziałek, Środe0 i Piątek.
Odjazd z Wiednia . o i l  m. 45 przed poł. Odjazd z Berlina
Przyjazd do Oderberga,, 6 „ — wieczór. \ dto „ Górlitz

12

o i l  ra. 5 w nocy 
2 „ 4 5

dto
dto
dto

Wrocławia,, 10 dto
n

Gorlitz „ 1 „ 30 w nocy
Berlina „ 5 „ 30 z rana

„ Wrocławia 6 „ 53 z ranadto
dto „ Oderbergu 11 ,. 5 w południe 

Przyjazd do Wiednia 5 „ 18 popołudniu
Czas trwania jazdy z Wiednia do Oderberga godzin 6 min. 15 

dto dto „ Wrocławia ,, 10 „ 27n
dto dto „ Gorlitz • „ 13
dto dto „ Berlina „ 17
dto dto „ Hamburga „ 28 „ —

Połączenie w X i l i n d e n b u r g U  z pospiesznemi pociągami z B e m a ,  S * r » g i  
i napowrót.

Bliższe szczegóły zawiera Plan Jazdy.
Wiedeń dnia 16 Lipca 1868 r. (m3)

C. k. uprzywił. kolej Północna Cesarza Ferdynanda,

45
45

uprzywilej.

Północna
C.kr. wył.

KOLEJ
l i

O B W I E S Z C Z E N I E .

Spacerowe pociągi
kole! Północnej Cesarza Ferdynanda.

Z powodu rozpoczynającej się w Wiedniu uroczystości

3“" niemiecko-związkowego strzelania,
o d e j d ą

dwa Pociągi spacerowe,
to jest

i »  Lipca l§6§ z Krakowa
i wszystkich następnych stacyj do Wiednia, o ce

nach do połow y zniżonych.
BEF*"Odjazd z Krakowa o godzinie 5  minut 4 5  rano — 

Przyjazd do Wiednia o godz. S  min. 1 2  wieczorem.
Bliższe szczegóły doniosą osobne ogłoszenia. (,ił2O

 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Kołej Północna Cesarza Ferdynanda.

Pann ej*  € * •  1 * 0 1 * 1 * ,  praktycznemu lekarzowi zębów 
w  Wiedniu Stadt Bognergasse Nr. 2

Z biegiem lat dziąsła moje stały  się słabsze, chorobliwe, zapalne, bolesne, 
spuchnięte, puchlina rozciągała się nawet na podniebieniu, u trudniając  mi nie
tylko żucie nle  ̂ nawet i połykanie. Zęby się chwiały, w ystaw ały naprzód, nie- 
mogłem jeść nietylko m ięsa ale i innych potraw. U żyw ałem  wiele zachwala
nych środków, po największej części bez żadnego skutku, niektóre z bardzo 
niedostatecznym  słabym  skutkiem . Nareszcie dostałem  pańską Anatherinową wo
dę do ust i już po pierwszem  je j użyciu uczułem  znaczną u b ę , po kilkorazowem 
użyciu, znikło zapalenie i opuchnięcie; zęby które poprzednio mogłem palca- 
nu wyciągać, wzmocniły się w posadzie swojćj do tego stopnia, że znowu 
,nog§ jeść nietylko skórkę od chleba, ale i inne tw arde potrawy. U cieszony 
nadzw yczaj szybką i wyborną działalnością Anatherinowej wody do ust, *) nie- 
mogę zaniechać złożenia panu mego serdecznego podziękowania, zalecając k aż 
demu niezrów naną skuteczność tejże wody działającej także na ból zębów.

Drohobycz, i Maja 1867 r. (45.3 4)1

Do nabycia w K r a k o w i e :  w aptece „pod Barankiem‘f p. Wiktora 
Medyka —  Góreckiego — J  Jalma  -  L. Feintucha—  J. Bartla —  
siedleckiego, apt. Stockmara, apt. —  Dra Saiviczewskiego, apt.

W i e n , ■ A ł t i i i l i i e i i i n ** Hr .  1 5 . ________

/J B k  ^  ogólnie w yrażonem u życzeniu mych szanownych odbiorców 
zadosyć uczynić, ośmielam się niniejszem  zawiadomić, że w za

kładzie je s t zawsze^ najw iększy w ybór najnowszych okazów ;

Storow  do ok ien
przeźroczystych i drew nianych, jakoteż obecnie najwięcej lubionych 

Przystawek do okna gładkich i malowanych 
>*ratek na muchy gładkich I kolorowych

w desenie każdej wielkości, wykonane w najrozm aitszy sposób, i że 1 ędę 
się sta ra ł najprzystępniejszą ceną, jako  też doborowem towarem zjednać 
so». ie to samo zaufanie, jak ie  sobie obecnie, taniością dokładnem  w yko
n an y m  mego wszelkiego składu towarowego francuskich i angielskich ta- 

petów papierowych pozyskałem.
Na zamówienia zamiejscowe przesyłają :cę bezpłatnie próbki wraz z cennikami. 

Uprasza się o adresowanie listów. E. J. Fischer.
(678-7-12; T-peten-Bazar, Wien Karntnering Nr. 15.

14 i e n ,  w i t r i i t l i e n i i i g  Air. 1 5 .

©
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A. P e ts c h k a  Kantor interesów giełdowych
w  Wiedniu, Strauchgasse N. 8, 

' n a p r z e c i w k o  g i e ł d y , ’
poleca się do załatw ienia wszelkich interesów giełdowych, jako  to : kupna 
sprzedaży, interesów premiowych i t.p., pod bardzo taniemi, dla każdego przy- 
stępnemi w arunkam i. K antor ten nastręcza sposobność osobom nieuczęszczają- 
cym na giełdę, udziału  w operacyach tejże za stosunkowo m ałą w kładkę i wy
pełnia wszelkie dane mu polecenia szybko i rzetelnie za bardzo m ałą prowi- 

zyę, która razem  wziąwszy, czyni tylko 2 złr. za 5.000 złr. nominalnych 
M ^ l’rogram y na żądanie b ezp ła tn ie  i franko * % | 

K antor kupuje i sprzedaje wszystkie giełdowe papiery  rządowe i pryw atne 
_ krajowe i zagraniczne po dziennym kursie.

D B 'T ainze m ożna tanio  nabyć Losów na w yp łatę  ratam i.
(U99-412) ^ Petschka kantor interesów giełdowych.

w W IEDNIU. S trauchgasse N. 3 "naprzeciw g ie łd y .

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 18 lipca żądają płacą

Sreb. poi. s t  za lOOzł 108 106
— nowe obr. B 113 110

Listy zast. poł. z kup 
Banknoty poi. 100 złr.

77
440

75
432

Ruble ros. za 100 rsr. 154 152
Talary prs. za 100 tal. 163 j 167
Bankn. pr. za 160 złr. 88] 87]
Srebro nowe austr. . 113 111
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjg.

5 50 5 36
9 22 9 —
9 40 9 25

Listy galio. nowe z k. 75) 73,
„ „ stare , 7*} 774

Oblig. indem. „ 69' 67j
A k.k.g.bezk.idyw . 
.  L. Cz. z całą wpł.

212
187

203
183

Listy banku hipot. 88 87

Wiedeń 17 lipca.
S Metaliki na w. a. 56 90 56 75
„ Pożyczka naród. 64 20 64 —

Metaliki ua m. k. 59 70 59 60
, Obi. ind. niż. AusL 80 75 86 25

„ czeskie. 92 60 91 50
n z w9giersk 77 25 76 50
,  .  chor i b. "6 50 75 50

6f Obi. ind. gdioyjs. 
n t  buków.

Pożyozka głod. gah 
L is ty  zastawne. 

5} Banku nar. losow. 
4 | Galioyjskie . . 
51I Wegiersk. los. 
5J Boden Cr. austr. 
P oiyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

■ » . 1 8 5 4
n .  ,  I860
* .  ,  1864
B Como-Rente.
„ Kredytowo .
„ żegl. par. na D. 
,  Ks. Esterhazy 
n Księcia Salin. 
n n  Palfy.
n ks. Klary . . 
n hr. S t Genois 
p miasta Budy 
n ks. Windiscrig. 
m hr. Waldstein. 
„ br. Keglevich. 
,  Rudolfa .

ĵ Miooksmi DruX*/m pCZASO** W Kirchmagtr*

żądają płaoą Alce. oank. 1 przem. pOwą
Kol.Gal.K.L.3‘00 fl.w.a

M aił ptBOł żądają piaos

68 40| 67 90
Banku naród, austr. 747 715 Pruskie bilety k a s .. 1 68) 1 67]
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

216 40 216 20 w srebrze 5 | za 100 96 — 96 59
68 — 67 — 537 - 535 - Kol.Gal.K.L. Emis. II 90 — 89 75 Ia w ó w  16 lipca.
71 - 70 50 1915 1910 Kol. Lw. Cz.po 300 fl. Dukat holenderski . 5 38 5 33

100 15 100 2 i B rządowej fr.-a. 257 20 257 - - — (w sr. 6 ; za fl. 100.) 77 75 77 25 - oe&arsKi. . . 5 43 5 38

98 70 98 50
, zachodniej 0. El. 
b Pardubickiej .

164 — 
151 —

163 50 
150 50

Emisya 1867. 
ks. Rudolfa po 309 fl.

82 - 81 50 Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

9 40 
1 76

9 32 
1 72

74 5C 74 _ b południowej . 183 70 183 50 ...(w sr .5 jz a  fl. 100 82 £0 82 — > P3P » 1 54J 1 53]
93 _ 92 50 ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 145 25 144 75 Kol. 1 • Sied. fl. 200 a. w. 87 - 86  — Talar pruski . . . . 1 69) 1 6 8 ]

101 — 100 50 ,  Galioyjskiej . 210 75 210 25 b półn. czes. po 300 fl. Listy gal. b. kup. w. a. 74 25 73 75
„ Czemiow. . . 185 50 185 — a. w. w sr. po 5 J za 100 , 88  — 87 50 b r  “»• t- 77 95 77 45

Oblig. pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. 6 } za 
— _  — lOOfl.k.m.

To w. Żegl. par. naDu: 
— — za fl. 100  m.k.

Listy zast. banku hip. 89 = 87 50
169 25 167 75 94 — 93 50 Obligi indem. b. kup. 

5{ Pożyczka naród.
68  55 68  15

80 — 79 75 101 75 101 25 Austr. Loyd fl.l00m.k. _ _ — — _ _
97 50 97 — ,  (sr.pr). 100 fl. w. a. 85 - 84 50 Kol. Czes. po 300 fl. Akc. kol. gal. b. kup. 210 75 310 25
99 60 89 40 - (Emis. 186*) „ ,  „ 83 50 83 — — (w sr. 6 j z a l 00 fl.) 96 — 95 50 - b lwów.- czer. 

Akcye banku hip. gal.
185 50 184 50

23 59 23 _ Kol. Rząd. St. 500 fr. 12o 50 120  — Waluty. 71 50136 —
96 --

135 50
95 - -  b -  Bmis 1867  »

Kol. połud. St. 600 fr.
117 75

88  50
117 25 
98 —

Cesars korony. . . 
b dukat na wagę

16 45
— —. Warn. 16 lipca,

— — 175 „ Bony 6 J 1675-1876. 
Kol.pół.C.F. lOOfl.k.m.

209 — 208 50 — obrączk. 5 41 6  40 Listy zast. 1 ser. rub. 84 25 — —
44 — 41 - 89 75 89 25 Złoto al maroo . . 5 39 6 37 n u 1 ser. 1, 77 50 77 26
36 — 35 — ,  ,  b Z* 100 A- W- *■ 87 50 87 - Napoleondory . . . 9 10 9 9 kupon , — — — 26?
35 50 34 50 „ w sreb. 5* ,  „ „ 

Koi.Głog. za 100 fl k m.
100  20 99 80 F ry d ery k i................ 9 55 9 50 Listy likwidac. » 63 — — —

32 — 31 - 75 - 74 - Luidory (niemieckie) 9 30 9 25 kupon * ------ -  51)
31 — 30 — Kol. zachód. Czes. za Suweryny angielskie 11 45 11 40 Pożyozka r. 1866  „ — — — —
23 50 23 — SOOfi.a. w.sr.lOOfl.w.a. 84 50 84 - Imporyały rosyjskie 9 35 9 30 r. 1866  , 131 — 131 —
21 — 20  — Kol. połud-pól-niem: Srebro .................... 112  - U l  5U Kolej warsz. wied. „ 68  — 67 50
14 50 14 —- — 5} — za 100 fl. 80 - 79 - Srebro, kupony . . 112  - 111 50 warsz. byd. , 61 — — —
14 75 14 50 — w srebrze „ 87 25 86 50 Talary związkowe . fil 67j 1 67 .  warsz. tereap. 1 - 88  50

Pociągi oaobowt na kolegach żelaznych
od iOgo Czerwca r. 6.

O d e b o d z ą :
i  Krakowa  do W iednia, Wrocławia 7*10 rano: 3.30 e 

południu -  do Warszawy i W rocławia  o god 
8 rano — do L wowa 10.30 r no; 8.30 wieozćr- 
do Wieliczki 11 rano. 

i  W iednia do Krakowa  7.15 rano: 8.30 wieczór: 
i G ranicy  do 8zczakowy o godzinie 11.S7 przed noi 

dniem; *.6 po południu, y P
,  Szczakowo do Krakowa  S 51 po południu; 
i6 Lutowa do Krakowa  6.10 rano; 6.20 wieczór- 
t P rzem yila  do Krakowa 9 rano 
* W ieliczki do Krakowa 5.40 wieczór.
X Mysłowic do Krakowa i  po południu.

€  f tio d ix  j&»
do Krakowa z W iednia  9 .45  rano: 7.46 w ieczór.-z  Wr 

w Z J l «°ds3nia 9.46 ranó “  z Wroclawi< 
warszawy, M ysłowic i Stctakow y  B.21 wieeać 

j. ifU im a  2.51 popołuduiu; fl.ti r a n o -  z 
liczki 8.16 wieczór 

rzemyśla z Krakowa  4.43 po południu;
'jwowa z Krakowa 8.2C rano; 8.36 wieczór, 

do Wiednia * Krakowa 6.17 rano, 7.37 wioesór.

Rifdzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


